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Program faszystowskiego rządu litewskiego

Prowokacyjne propozycje baronów węglowych.
C h c ą  p o z b a w i ć  g ó r n i k ó w  u r l o p ó w .  —  G r o ź b a  s t r e jk u  g e n e r a l n e g o  w  p r z e m y ś l e

w ę g l o w y m .

W A R S ZA W A . 21-go grudniu (teł \vl. )j 
W  poniedziałek odbyła sit; w Dąbrowie Gór-1 
niczej konferencja pomiędzy Centr, Związ­
kiem Górniczym, a Radą Zjazdu przem y-j 
słów górn.

W brew  oczekiwaniom, że przemysłowcy 
przyznają górnikom . choć tak małą optlwyż- 
kę. jaką przyjęto na Górnym Śląsku. Rada 
Zjazdu odrzuciła tę propozycję.

Przed-st a o i ci el e llatly Zjazdu oświadczyli 
że gotowi są podnieść płace o kilka procetd. 
ale pod warunkiem, że górnicy zrzekną się; 
prawa urlopu.

Przedstawiciele górników z oburzeniem 
odrzucili propozycje przemysłowców.

Dzis pod przewodnictwem tow. pos. Slań 
ozyka odbyła się konferencja wszystkich ro- 
Imóiiczijich kicown. okręgów węglowych.

Postanowiono zwrócić się do rządu o 
pośrednictwo w sprawie podwyżki plac. z 
wykluczeniem dyskusj,i na tem fcjł urlopów.

Gdyby pośrednictwo rządu nie doprowa­
dziło <io pomyslnycn fezuliąló.. postanowio­
no proklamować strejk generalny w prze­
myśle węglowym.

rząd wojskowy, szief sztabu odpowiedział 
Tylko dwa dni.
F r a k c ja  l a u d in ik ó w  w  o p o z y c j i  d o  r z ą d u .

■WILNO. 21. 12. (Pa t.) Z Kowna dono­
szą. że frakcja laudiników1 zdecydowała się 
brać udżial \v posied/Amiaćh sejmu. Part ja 
ta lącz-nie z socjal-demokrnlami stanowić bę­
dzie opozycję, w; s-tosunku do obecnego rządu.

Oplują wybitnych członków Z. P. P. S.
W A R S ZA W A , 21-go grudnia.

O uchwałach powziętych przez Radę. N-aczel- 
ną PPS szereg wybitnych członków PPS. 
wyraża następującą opiuję:

TO W . POS. N O R R E R T  RARLTCK!

..Uchwały Rady Naczelnej nacechowane 
są dużą rozwagą polityczną, niezbędna w 
tak ciężkiej i trudnej sytuacji, jaką prze­
żywamy -

Skupiły 'dni dokoła siebie całą niemal 
Radę Naczelną i przyczjm iły się do zupeł­
nego skonsolidow ania partji".

TO W . POS IG NACY D.\SZ\XSKl 
PPS. jest często gwałtowna w dysku­

sji. zawsze bardzo rozważna w decyzji".

T O W  POS. RAJM U ND  JAW O R O W SK I 
.Na Radzie Naczelnej wykazano mak­

simum dobrej woli. celem znalezienia łm ji 
wspólnej dla wszystkich. Wskazuje to na głę­
bokie przywiązanie do partji i świa Uczy o 
świadomej chęci utrzymania jej jedności, 
która też zostanie utrzymana"'.

o uchwałach Rady Naczelnej.
( t r i  w ł  )  T O W . ,  P O S .  K W A P K Ń S K I

„Najważniejszą, niewątpliwie, jest uchwa

URLOPY ŚW IĄ T E C ZN E  DLA W OJSKOWYCH-

' W A R S Z A W A . 21. grudnia ;Pat.) W  zwją/im z 
w iadomościam i o św iętach w  wojsku, poaanenti w  p ra ­
sie cizisiejsz-ej, gabinet min. spr. wojsk, kopumikuje 
następujące zarządzenie co do św iąt B. Narodzenia i . 

| Now ego Roku 1927: Dnia 24. grudnia urzędowanie 
uo goc/ziny h ‘2, 25. i fii&. gfriidnii-a1 i 1. §tyt$diia 1927'wol- 
rie ort zajęć. Na okres św ią t Bożego Narodzenia i N o ­
w ego roku z urlopów świątecznych korzystać mogą 
oficerow ie, szeregowi, oraz pracownicy cyw ilni w  
dwóch Kolejkach a m ianowicie od 22. do 27. b. r. 
w łącznie a druga kolejka od 29. grudnia do 3. stycz­
nia 1927 . włącznie, w liczając w pow yższe i mie

: jazdy *

la. dotycząca opozycyjnego stosunku wobec 
rządu 'Próbowaliśmy powite,-m wyjaśnić nasz 
stosunek do osoby marSz. Piłsudskiego, sto­
sunek niejako osobisty. Od samego marszaR 
ka i jego polityki zależeś będzie, czy la fo r­
ma da się utrzymać, czy też' ulegnie zmianie.

TOW. POS. MAREK.

„Rada Naczelna zaakceptowała ląkLykę 
i  PPS. Uchwały jej uderzyły i w Obóz W ie l­
kiej Poteki i w lftuby odrodzenia wpływów 
monarehistycznych. konsi rwóttyslów. na po- 
liiiikę p.ausiwa.

TOW. POS l i e r e r m a n n

UKARANI PRZESTĘPCY.
W A R S Z A W A , 21. grudnia iA W ). W czora j ogło­

szono tu sentencję wyroku w spraw ie nadużyć w  Ka­
sie Chorych. W yrok  skazuje oskarżonych A . Cza­
chowskiego i Eug. Sobczaka na 3 mies. w ięzienia, o -  
skarżonych zaś Sełla, Zagórskiego i R ogow sk iego  u- 
(niewitmia W  czasie odczytywania wyroku b. dyr. Se'1 
stracił przytomność.

. ź zadowoleniem spoglądał możemy mi 
przebieg prac Rady Nacze tej, która się ze-1 
brała w chw ili bardzo ciężkiej. Mimo ter­
mę ni ów. wskazaliśmy moralną zwartość. bo 
też kochamy naszą parlję. naprawdę głęboko.

P. W IERZBICKI PREZESEK  KOMISJI ANKIETO­
WEJ?

W A R S Z A W A . 21 grudnia. (tek w t.) Na stanowi­
sko prezesa komisji ankietowej ała baaania kosztów  
produkcji, wysuwana jes t w  koiach rządowych, ponoć 
kandydatura p, Andrzeja W ierzbickiego, w odza L e- 
wiatana. Z  całym naciskiem należy podnieść, że nom i­
nacja tego rodzaju byłaby p-rowokacją klasy robotni­
czej.

Pod osłoną tanków i aut pancernych
urzędu je n ow y  rząd litew sk i.

RYG A 21. 12. pPat.) Korespondent ..Re­
ty ' donosi z Kowna Gżłonkowie nowego
rządu objęli urzędowanie. Przed gm achem
mir isterstwa wojny stoi j-eszczfe kiika aut 
pareerm;c.h i tanków'. WMęp do minister­
stwa dozwolony jest już dla publiczki ości. 
Nocą krążą ulicami patrole Wojskowe.

W IL N O . 21 12. (Pa t.j W edług donie­
sień z Rygi. szief itewskiegu s/Jabu geiie- 
raln. pułk. Skorupski oświadczył przedstawi­
cielom prasy, że zarówlno w Kowiiic jak i w 
całym kraju panuje spokój Oudziały w o j­
skowe przeszły również d'o sianu normalne-

Na pytanie, jak długo isliiia l tymczasowy

NA W ZÓ R  LITEW SK I
W A R S Z A W A . 21. grudnia, (teł. w ł.) Z Beruna 

telefonują nam, iż w  notach politycznych Krążą po­
głoski, jakoby w  Rydze przygotowano zamaełi faszy ­
stowski. W yk ry to  bowiem  spisek faszystowski. W  
zw iązku z tern aresztowano szereg pHzewódców fia- 
nlystowsłdch.

K R W A W A  DEAVONSTRACJA BEZROBOTNYCH-

W A R S ZA W A . 21. 12 (A W .). W  Szcze­
cinie nad Odrą odbyły się. wczoraj demon­
stracje besroboinyich przed magistratem — 
Gdy magistral odrzucił poslulaty bezrobot­
nych. tlmn śpiewając Mar,sylankę ruszył ku 
ratuszowi. W  slarciu z policją raniono kil­
kanaście osób. Dokonano licznych areszto­
wań.



C Z E R W O N Y  B Ł A Z E N wedtun słynnej powieści 
Aleks. BLAŻEJOWSKIEGO 
wk óte w APOLLO

Jak Omywski chciał „Wielkiej Polski"?
Enoecja lib era  sję chętnie w  togę organizacji 

ponadpartyjnej, a jej w ódz Dmowski pod szuranie 
brzmiącą fim ią „Obozu W ie lk ie j Polsk i“  próbuje .po­
nownie społeczeństw o bałamucie narodowo.

Krakowski Kurjer Iluslr. ogłasza lisi Piłsudskie­
go do Dmowskiego z grudnia 1918, a w ięc  z czasów , 
kiedy Polska była jaszcze tworem zupełnie płynnym 
i stała u progu eiężkiej w ojny z Rosją. W  liście tym 
Piłsudski zaprasza Dmowskiego do współpracy w  tw o ­
rzeniu Polski.

Oto brzmienie listu:

Przem yśl, 21. grudnia 1918.

Drogi Panie Romanie!

W ysyła jąc do Paryża delegację, która się ma 
porozumieć z Komitetem paryskim w  sprawie 
wspólnego działania w obec aljan iów , proszę Pana 
aby zechciał Pan wszystko uczynić dla ułatwienia 
tych rokowań. Niech mi Pan w ierzy, że nade- 
wszystko życzę sobie uniknięcia podw ójnego przed 
stnwicielslwa Polski wobec a ljan tów ; tylko jedno 

-- wspólne przedstaw icielstwo może spraw ić, że na-

■ sze żądania zostaną wysłuchane. Troska o tę jed ­
ność jest przyczyną, że nie spieszyłem się z 
przystąpieniem dy tej sprawy (wysiania własnej 
delegacji do Paryża. —  Red.).

Opierając się na naszej starej znajomości, —  
mam nadzieję, że w  tym wypadku i w  cliw ili 
tak poważnej, conajmniej kilku ludzi —  jeśli 
niestety tye cala Polska -  potrafi się wznieść 
ponad interesy partyj, klik i grup. Chciałbym 
bardzo w idzieć Pana m iędzy tym i ludźmi.

Proszę przyjąć zapewnienia mojego 
kiego szacunku

J. Piłsnaski.

Nie znamy odpow iedzi Dmowskiego, ale. przez j 
tyle lat obserwowaliśm y stosunek narodowrej dem ó- j 
kracji, Dmowskiego i całego tego zacnego „óbózu “  
do Piłsudskiego j jego twórczej pracy. T c  fakta są 
tak wym owne, są takim krzykiem oskarżenia pod 
aairesem z prawa, że ich nje potrafią przygłuszyć żadne 
frazesy [a  rjotuozne i maniery ogóL io-narcdow e 
Nie chcieliście państwa budować, ale w  niem panować 
i rządzić. Dziś pracz z rękami!

IH M M MB ilłm

nastro i! przeciwko Polsce, m a on jednak 
znaczenie tylko> wewnętrzno- polityczne. Za­
pewne tam yozpętają się walki weWnętrztne, 
które sprawy zagraniczne sprowadźą na djru- 
gi plan. Obecnie brak wiadomości prawdzi­
wych z Litwy, laki jednak, że tylko 33 po­
stów na 85 dokonało wyboru nowego prezy­
denta republiki, zdaje się wymown e wska­
zywać, że obalona z ani ach cni opozycja nie 
da tak ialwo za wygraną. A  zamęt wewnętrz­
ny chyba nie przyczyni się do naprawy sto­
sunków gospodarczych.

Dlatego Polska nie potrzebuje się nie­
pokoić wypadkami, rozgrywającym i się na 
Li iw i e. a już z całą stanowczością należało- 
dy się przeciwstawić wszelkim próbom m ie­
szania się w sprawy wewnętrzne L itw y

Po przew rocie litewskim.
Dokonany na L itw ie kowieńskiej prze­

wrót woj-skowo-faszyslo,wski piusiał i w' Po l­
sce wywołać odpowiednie wrażenie. N ie  możb 
by ' bowiem obojętne w Warszawie, a prze- 
dewszystkieni w W iln ie  co się u gran ic pań­
stwa dzieje.

Litwa na początku swego istnienia jest 
w bezkrwawej ;wojnie z Polską. Ta ,,wojna“ 
polega na tern. że nie utrzymuje się z Polską, 
żadnych stosunków dyplomatycznych, ani 
gospodarczych. vogóle wszelkie stosunki i 
komunikacja z Litwą, jest przerwana.

Przedmiotem uiezjgody jest W ilno.
Poni-dważ na tern nieutrzymywaniu slo- 

suuków źle wychodzi sama Litwa, sprawa 
nawiązania stosunków z Polską z każdym

offietn staje się w' Kownie ważneui zagad­
nieniem politycznem. Dla ratowania kraju 
przed zupełną irujiią. coraz silniej zaczyna­
ją się tam odżywiać glosy za nawiązaniem 
stosunków z Polską. Obalony obecnie rząd 
torował tej polityce drogę.

Litwa jest krajem małym, o Judńości za­
ledwie 2.2Ó0.000, przeważnie krolniczej. cier 
piąeej głód z powodu nieurodzajów. Dla za­
spokojenia swych aspiracji do W ilna, pozba­
wionego prawdziwych Litw inów, szuka o.uąr- 
oia bądź w Niemiczcich bądź w  Rosii. a ci 
„życzliw y1 sasiedzi ochotnie wygrywają atuty 
li tewskie,

Przew rót faszystowski jesl niewątpliwie 
przejawem szowinistycznym. zaosfrz;ającym

konszachty prawicowców.
Nie mogą się porozumieć z monar­

chistami.
W A R S Z A W A . 21. 12. (AW .). N a  ostal- 

niem zebraniu Prawicy Narodowej odbytem 
w  W arszawie, w pałacu Radziw iłłów1 p. J 
Radziwiłł wystąpił z przemówieńiem ząwie- 
rającem  senzacyjną zapowiedź współpracy 
Prawicy Nar. zc stronnictwem Ch. N. W tym  
celu oba odłamy przystąpią do opracowania 
konkretnych posLulalów1 w zakresie zagad­
nień ustrojowych prawnych, jak  i gospodar­
czych. oraz polityki zagranicznej.

P. J-. Radziwiłł zaznaczył równocześnie, 
że współpraca prawicy narodowej z monar­
chistami wileńskimi jest o- tyle trudną, że 
monarchistyczny ten odlani, w fozhm ieni u 
Prawicy Naród, w niewłaściwy sposób ujmu­
je zadania konserwatyzimu.

Międzynarodowy kongres inwalidów
G ENEW A, 21. grudnia. W  ostatejeh aniach ob ­

radowa! lu m iędzynarodowy wydział inw alidów  w o ­
jennych i byłych żołnierzy frontowych. W ygioszonó 
referaty o akcji w  spraw ie uregulowania pensji inwa­
lidzkich w rozmaitych krajach, zw łaszcza w  Czecho­
słowacji i vi Auslrji. Zebranie ucnwaiiło urządzać 
przed każdorazową sesją Ligi Narodów  w e  wszystkich, 
krajach manifestację za podojem światowym

Zapłacony dług.
(Opowieść fińska).

W  więzieniu wznoszącym się u południo­
wego krańca spokojnego małego m iastecz­
ka nad brzegam i Suudu. wśród piasczystej 
równiny dokonano właśnie wieczornego a- 
pelu i zmiany posterunków. Rożjdźwicczał 
szczęk kajdanków i wymiana -haseł.

Ceglasty budynek Więzienny, otoczony 
pierścieniem starych murów, z jednej strony 
ny g rą ry ł się u poci staw wśród zieleni g ę ­
stego zagajnika wielkich krzewów z prze­
ciwnej — poprzez przestrzeń piasków zary­
sowywał masywny, groźny profil swoich 
Wrót wjazdowych nad obszernym placem’, 
pokrytym  zrzadka zeschłą trawą.

N ieco dalej przy głównej ulicy ginącej 
Wśród sypkich (obszarów, u wylotu m iaste­
czka. widniały zozackie koszary.

iWewnątrz dońscy kozacy m elancholij­
nie zawodzili pieśni o nieskończonościach 
swych stepów, o szaleńczych kawalkataeh.

N a  drugiem piętrze więzienia, z północ­
no-zachodniego skrzjydła. W oddziale prze­
znaczonym dla zamkniętych za długi. Heikki 
Hytlonen stał przed oknem. Różow y odblask 
zachodu już niknął. Heikki Hyttonen spokoj­
nie pełną piersią wdychał ciepłe w ieczorne 
powietrze. W obec więźniów tej kalegorji nie 
stosowano wielkiej surowości. N ie  byli prze­
cież (niebezpiecznymi kryminalistami. To  też 
nawet okno, przed którym dumał Heikki 
Hytlonen było  tylko przymknięte.

Jutro kończył się czas jego kary. Będzie 
m ógbpow rócić  do swego ukochanego maga­

zynku W Pieksamaki. będzie mógł zająć się, 
jesze nadzorem tegorocznego sianobrania. — 
W  przedziwny zaiste sposób ów zątiek ły 
dziedzic regulował sobie swój dług dwudzie-. 
sto-rublowy!

Narazić Heikki HijtLonen potężnie zło­
rzeczył okrucieństwu wierzyciela, który wpę­
dził go pod klucz właśnie w  tym momencie, 
gdy obecność jego w magazynie była ogrom­
nie potrzebna. Później jednak uspokoił się. 
Cóż. .w! rezultacie, szkodziło mu to, że posie­
dział w w ięzieniu 7 Żadna plama na honor 
nie może paść z tego powódu. Zresztą przez 
czas tak krótki żona i syn starszy podołają 
znakomicie.

Jutro zakończą) swoją pokutę za dług. 
Znowu uradował się szczerze. Jakiż praw­
dziwy; sposób regulowania należytości — po­
wtórzył w m yśli raz jeszcze.

W raz z uprzytomnieniem sobie bliskich 
ichwil wolności, zrodziło się w nim nagle pe­
wne pragnienie, pioprostu w ielka fizyczna żą- 
aża niem ożliwą do przezwyciężenia, tortu­
rująca — żądza tyluniu L.

Od czasu gdy ziiajdolwnł się w więzieniu 
ani razu nawet nie poczuł woni rozkoszne­
go) narkotyku. Była to. jak zazwyczaj, n a j­
bardziej nieznośna z męczarni. W  m iarę jak 
myśli jegio wybiegały coraz Iszyhciej i po- 
lotuiej ku rodzinnej wiosce, coraz wyraźniej 
widział w wyobraźni siebie samego, siedzą­
cego obok małżonki i w’ otoczeniu dziatwy 
w  progu domu... Z fa jką  w ustach ? Oczywi­
ście, oczywiście.

W iz ja  była tak wyraźna, źe ślinka gwał­
townie do ust napływała i  wargi poruszały 
się nerWowo.

Przy zmianie warty kozak Iwan Rus- 
makow umieszczony został p rzy  północno- 
zachodnim kącie więziennego okolenia, na- 
wprost okna narożnej celi

Przed trzema laty. wówczas jako ośm- 
nastoletni m ołojee porzucił swój Dom. uko­
chany. Od tego czasu pozostawał w garnizo­
nie miasta obecnego kraju i przez te łata 
potrafił nauczyć się jak kląć zńakomicie 
w mowie m iejscowej lecz nie nauczył się ni­
czego więcej.

Podczas tych nocy spokojnych, kiedy 
wszystko niiiczało i nawet me poruszały się 
liście, on zaś ani na chw ilę oka nie mógł 
zmrużyć bez narażenia się na nieubłagane 
karne rygory, potężnie całym ‘ tupetem tem ­
peramentu pożądał jakoWegoś nagłego uro­
zmaicenia. awantury, chociażby nawet, ka­
tastrofy.

1 oto tego właśnie wieczoru, w pół-świa- 
domości. doznał jrkgdijby czegoś wf rodzaju 
pr/ocznch'. Z wielkim natężeniem czujno 
ści zaczaj nasłuchiwać naokół. Gdybyż przy­
najmniej więźniowie zechcieli dokonać ja ­
kiejś próby ucieczki! Lecz n ie ! N ic  nie 
świadczyło, aby zajść miała jakakolwiek nie 
zwfiki'o ić. Slr:,(yżował nogi. wyjął z kioszui 
sakiewkę - tytuniem. napełnił fajkę, zaoalił.

W  tej samej chw ili Heikki Hytlonen tam 
wysoko u swego okna więzienniego zadrżał 
od stóp do głowy

Tutuń !
Skąaże to napływu ta woń zachwyca­

jąca?
Ostrożnie otworzył okno, wysunął twarz 

gęsto szpakowatym włosem obrośniętą, c ie­
kawie rozglądał się na okół, n ic jednak -nie 
dostrzegając,

(Dok. nast.).
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Ni) BWIBZdkę p i w  ZAKŁAD 1 DZIEŻY
Lw ów , Szpitalna 1. i Jagiellońska 20. — Ta rn o p o l, Gołuchow skiego 1 
MflTERJRŁY W EŁNIANE, BAW EŁNIANE, B IELIZN Ę  GOTOWĄ, KONFEKCJĘ I OBUW IE
Ola Urzędników Państwowych i Samorządowych dogodne spłaty r a t . Ceny konkurencyjne-

mam,

Rozruchy na Litwie
skierowane przeciwko Polakom § Żydom

8

nić celnej, f rzerw anje to sianie się ostateczne gdyż 
wymiana gospodarcza przyzw yczai się do nowych dróg.

Szkody ponoszone przez Śląsk wskutek wojny 
celnej z Polską, obecnie już nie.wykJe ciężkie, wtedy 
w ogó le  już n;e dałoby sj-ę napraw ć. A  byłoby to  szko­
dą nietylko dia Śląsaa, ale i dja caiuch Niemiec.

■C5 W H e k j M M I  .■■KUB

W A R SZAW A , 21. 12. (AW .). Do W ilna 
nadeszły niepokojące wiadomości o wybu­
chu w  Kownie poważnych antypolskich roz­
ruchów. Jednocześnie dokonano szeregn zo r­
ganizowanych napadów na ludność żydow­
ska. Hasło do tych wystąpień dało przybycie 
z prow incji oddziałów szaulisowskich. !Jo- 
aobno szaulisi zdemolowali mieszczącą się 
w centrum Kowna kawiarnię i cukiernię Per 
kowskiego. w której grom adziła się zawsze 
licznie kol on ja polska.

Nie są jeszcze panami sytuacji.
.W ARSZAW A. 21. 12. (A W .). Jak dono­

szą z Kowna, grapa posłów lewicowych nie 
uznaje w y b o r u  prezydenta i  marszałka sej-

Dookoła ameryk, pożiczki dla Polski.
Jak ie  w arunk i s lu w k  Am eryka?

I Senator Rotenstreich rozpatruje wi Hajn 
cie warunki stawiane rządowi polskiemu — 

j przy rokowaniach o pożyczkę w  Ameryce. 
Autor stwierdza, żc aanki amerykańskie ma- 

mu, twierdząc, że wyboru lego dokonano j ją rocznie 24 m iljardy dolarów  oszczędności 
wbrew konstytucji bez quorum sejmowego. Z chwilą, gdy akcje w  Am eryce spa<My stał 
Posłowie ci wydali odezwy do ludność Sm e-fs ic  Amerykanin ostrożniejszy w lokacie, a 
tona zaprzecza w prasie litewskiej temu * że obligacje europejskiej nie podlegają wa- 
twierdzeniu. zaznaczając, że wybory te od- Łaniom, zdobyły one zaufanie wśród publi- 
byly się w myśl przepisów konstytucji, która f czności amerykańskiej. Obligacje poiskie po- 
gloisi. że w drugiem glosowaniu nowjy pre- żyiczki dillonowlskiej przjez długi czas stały 
zydent musi uzyskać zwykłą większość gł. jżle . jednakże z chwilą ogłoszenia raportu

( Kenimerera o Polsce oraz dzięki zręcznej 
interwencji kurs tych obligacyj poszedł zna-Katastrofa waluty litewskiej

W A R S ZA W A . 21. 12. (A W .). N a  wczo­
rajszej w ieczornej giełdzie w Berlinie, nastą­
pił katastrofalny .spadek lita litewskiego. Spa­
dek ten wynosił 10 proc. dotychczasowej 
wartości lita. O ficjalnie lit od 3 dni na gieł­
dzie berlińskiej nie jest notowany.

Szowinizm litewski władzy.
A ż <k> maja br. rządy na L itw ie  sprawowała przez | Agitacja szow inistyczna ogarnęła leż wojsko, gdzie 

kilka lat chrześcijańska demokracja, której wybujały [ działał głównie pułkownik Giowackas. 
szow inizm  dawał Isię jprzedewszystkiem  w e  znaki m n ie j- i Rząd usunął z wojska Glowackasa, lecz to nie 
szościom narodowym  Po  wyborach dó sejmu ljtew - I wsirzym aio jego działalności. Założył on pismo „Tań­
skiego, które się odbyły w  maju, układ sił politycznych os Valsa“  (W o la  Narodu), w  którym propagował stw o-
nieco s|ę odmienił, ale ani nrawica, ani lewica litew ­
ska nie tniaty w iększości W izbie. Po zwołaniu sejmu 
utworzyła sję większość, składająca się z  socjal-dem o- 
kraiów , ludowców i mniejszości narodowych, która 
w ytw orzy ła  rząd pod przewodnictwem  Sleżewicżiusa.

Za czasów rządów  chrześcjjarisK iej aem okrac ji, 

szkicM  polsk ie  rząd zam ykał i ostatn io liczba pól- 
skicłi szk ó ł początkowych spadła do 24 rządow ych  i 
2 prywatnych.

Od czasu powstania rządu Sleżewicżiusa zało­
żono 57 szkół polskich o 19 klasach,

Zw iększenje liczby szkól polskich, a głównie co­
raz częstsze fakty przenoszenia dzieci eto Szkół po l­
skich, w yw ołały olbrzymie oburzenie w śród szow in i­
stów  litewskich. R ządow i postaw iono zarzut polon iza- 
cji kraju, zaczęto m ówić nawet o zdradzie stanu!

Prócz oskarżenia o  polonofilstwo, rzucónó rzą­
dow i zarzu! popierania komunizmu, dla tern większego 
powodzenia akcji antyrządowej w  kraju.

W reszcie dnia 21 listopada czynniki szow in i­
styczne urządziły na ulicach Kowna demonstrację, skie­
rowaną przeciwko rządow i i ludności eolskiej. De­
monstranci achowywe); się w yzyw ająco. Do rozpro­
szenia id r rząd użył po lic ji; byli ranni

rżenie organizacji „faszystowskiej".
W res z™  w  ostatnich dniach przedstawiciel stron­

nictwa rządowego, >ocjal-demi'krata, poseł Kajrys w y­
powiedział w sejmie obszerną m owę, w  której roz­
trząsając trzeźw o sytuację gospodarczą Lyw y, stw ier­
dził, żc  nawiązanie stosunków gospodarczych z Polską 
jest dla L itw y koniecznością że towary pól?,kie, pomi­
mo zakazów  przenikają jednak do Litwy, że sytuacja 
gospodarcza L itw y jest niezwykle ciężka i jedyną 
drogą do jej porraw jenia są normalne stosunki handlo­
w e  z Pohką. Zastrzegł się wprawdzie, że bynajmniej 
nie wyrzeka gyę W ilna, jednak mowa jego jeszcze ba i- 
dziej rozogniła szowinistów.

Praw ie jednocześnie faszysta Giowackas, który 
cały ruch antyrządowy organizował, był osadzony w  
więzieniu za ariyku1 w swem piśmie, obrażający nfini- 
stra ośw iaty, CzC| inskasa.

T o  aresztowani.; wyw ołało burzę, której w y łado­
waniem był właśnie zamach nocny z 16. na 17. bm.

Zamachowcy wypisali na sw ym  sztandarze w a l­
kę z komunizmem. N iew ątp liw ie będzie ten m otyw  
silnje wysuwany na zewnątrz, jako popularny na te- 

i renie m iędzynarodowym  .
| Nic jest wyłączone, że do zamachu przyczyniły

y/n ie w górę. Są one obecnie notowane w 
New Yorku po 91 dolary. Poprawiony kurs 
obligacji tych jest dobrym  środkiem agita­
cyjnym dia nowej pożyczki eolskiej.

Kapitaliści \v Ameryce chcą m ieć pew­
ność, żt pożyczka będzie zużyta mi cele in­
stytucji docif od owych, które dają nietylko 
możność płacenia procentów, ale i amorty­
zacji Amerykanie domagają się od rządu 
polskiego zastawu w  postaci jednego z mo­
nopolów państwowych. Chodzi tu o monopol 
tyiuniowy, który jest jednak zastawiony u 
Toepłifza we W łoszech zadum ę f2 m iljo n ó w  
dolarów. - .Amerykanie zażądają zapewne 
zmiany polskiej polityki handlowej w  kie­
runku zaniechania zakazu importu obcych 
towarów. Ponadto zażądają definitywnej sta- 
bilnauji złotego na poziomie 9 zł za dolara.

Węgierscy .asz^ści.
1 B U D APESZT, 21. gruania. Onegdaj odbyło tu się 
konstytuujące zebranie Zw iązku kra jow ego węgierskich 
faszystów. W śród  przybyłych pojaw iło się w ielu w 
czarnych koszulach. Przew odniczący Jackoyacs, p ow i­
jany przez zabranych wediug zwyczaju  faszystowskie­
go, pouniesjeniem rąk, oświadczył, że  nie wojna, ale 
destrukcja wewnętrzna postawiia kraj nad brzegiem 
przepaści. Zadanjem faszystów  jest w z ią ć  pomstę na 
tych, którzy do tej destrukcji doprowadzili.

Prezydentem  wybrano hr. Andrzeja Teieky ‘ego, 
który oświadczył, że musi się organizować oddziały 
bojowe. Faszyści uje chcą tw orzyć  'państwa w pań­
stwie, ale .pragną być pierwszym i, którzy wesprą rząd 
w  jego walce z destrukcją.

K rw aw e zakończenie demonstracji dolało jeszcze I sję czynniki zagraniczne, a podejrzenia wszystkie kie-

o liw y  do ognia, namiętności rozszalały. I rują sję w  stronę Berlina.

Niemiecko-polska wojna celna przynosi 
niepowetowane szkody.

Interesujące uwagi pisma niemieckiego.
„Frankfurter Zeitung" rozpatruje kwestję wojny 

oelne) m iędzy Polską a Niemcami i stw ierdza, że 
wojna ta oobywa sję przeważnie na koszt Śląska nie- 
miecKjeg'' obarcza tez w iększym i stratami śląski pirze- 
mys' i handel.

„Śląsk —  podkreśla artykuł —  tradycyjnie jest 
skłonny do ponoszenia ofiar wymaganych p rzez ko­
nieczności państwowe. A le  i na Śląsku budzi się ro z­
goryczenie, jeśli w  Niemczech w publicznej dyskusji, 
a po części nawet w  urzędach dochodzą za pomocą 
swych wpiły w ó  w  do głosu ludzie, 'którzy sami zainte­
resowani są w  jaknejdalszem przedłużaniu wojny cel­
nej. Są to kupcy węglow i, którzy w idzą sw ą korzyść 
w  niedopuszczaniu .polskiego węgla i kupcy zbożow i, 
którzy takąż korzyść znajdują w  niedopuszczaniu pol­
skiego zboża i polskiego bydła".

aezsensewną —  zaznacza autor —  jest chęć

miećkjego w yw ozu  do Anglji, a trzy razy tyle, co cały 
niemiecki w yw óz do Hiszpanji, o którym w  Nienf 
czech tak w je le  s;ę obecnie mówi. Podkreślić zaś na­
leży , że w yw óz  ten w  przew ażającej część  Docho­
dził przedewszystkiem  ze Śląska, a w  jeszcze znacz­
niejszej części dostawał się z Polski za pośrednictwem 
handlu śląskiego.

Autor przytacza aelej cyfry odnoszące * się do 
gwałtownego skurczania, jakiem uległa gospodarcza Wy­
miana pom iędzy Polska, a Niemcami.

„Polska poczem pisze —  ze swoini wywozem  
przeważnie surowgpw i żywności znajduje się przy 
zdooywanju nowych rynków zbytu w  znacznie łatw iej- 
szein położeniu, aniżeli niemiecki, a szczególnie śląski 
przemysł towarów  gotowych.

Śląskiemu przem ysłow i, jak i handlowi poprze­
rywano obecnie przyrodzone połączen ia w  nabywaniu

przekonywania, że niemiecki w yw ó z  do Polsk i w y -  surowców i zbyciu gotowego produktu, a zachodzi 
nosi’ firzed zatargiem tylko 4.6 procent całego n ie-| poważne niebezpieczeństwo, że przy długotrwałej w o j-

lio w y  organ franc. socjalistów .
PARYŻ, 21. 12. Onegdaj obradował roz­

szerzony Zarząd partji socjalistycznej. Po 
sprawozdaniu Pawła Boncour z jego dzia­
łalności jako delegata cło L ig i Narodów u- 
chwalouo. aby Boncour na przyszłość przed 
i po każdem posiedzeniu L ig i Narodów", — 
wchodził w kontakt z kiero-aiictwern partji.

Pówzięto następnie kilka uchwal ,w spra­
wie wydawania socjalistycznego dziennika: 
„L e  Populaire“ . który ma się ukazać 22-go 
stycznia 1927. ,

.Najbliższy kongres zw ołany został na 
17 kwietnia dó Lyonu.

PRETENSJE MORDERCY LUD Ó W .

K R A K Ó W , 21. grudnia. Jak donosiliśmy, 15. lu­
tego 1927 r. odbęazje sję w  Cieszynie polskim proces, 
wytoczony polskiemu skarbowi przez byłego arcyksię- 
cia austrjackiego Fryderyka, zwanego „W ieszatelem "
i syna jego Albrechta. Oskarżyciela domagają się zw ro ­
tu skonfiskowanych przez rząd polski dóbr, których 
wąrtośc oceniają na 23 miljony koron w  złócie.

— i i :  —

EKSPLOZJA NR OKRĘCIE.
N O W Y  YORK, 21. grudnia. Na w ybrzeżu  Pół­

nocnej Karoliny nastąpiia na amerykańskim' okręcie, 
pełniącym straż nadbrzeżną, eksplozja, przy której zgi­
nęło 6 osób z załogi.



i

.Howituj z dnia.
Lwów, dnia 22 grudnia,

Z W R A C A M Y  U W A G Ę , że już wyszła z druku 
książka Emila Zoli, „Germ irial", nakładem Ludow ego 
Spółdzielczego T ow . W ydaw n iczego we L w o w ie  i 
jest do nabycia w e wszystkich księgarniach. Cena przy­
stępna 5 zł.

W IELK A  REDUTA S Y L W E S T R O W A  ^RASY,
którą urządza w  noc Sylwestrową w  Teatrze Nowości 
T ow arzystw o dziennikarzy polskich w e L w o w ie , na 
doćhód w d ó w  i sjeról po dziennikarzach, wzbudziła 
olbrzym ia zainreresowanie w calem mieście. Jest ono 
zupełnie zrozumiałe, gdyż będzie to zabawa Sylw estro­
wa, jakiej L w ó w  dawno rye oglądał. N ;etylko sam pro­
gram artystyczny,, do którego wykonania uproszono 
najwybitniejsze siły artystyczne tea!ró\fr 1\\ owskicli, ale 
także najrozmaitsze alrakcje i senzacyjne niespodzian- 
ki, o  które postarał się komitet, zapewniają Reducie 
sukce.-. nadzwyczajny. Bliższe szczegóły poaane będą 
w  najbliższych dniach do wiadomości. Dziś ograni­
czamy s;ę do zaznaczenia, że  Kto chce użyć zabaw y na 
Sylwestra w :a!ej Iptetni, ten n;e zaw ied zie  się, w yb ra w ­
szy się na redutę Prasy. A  w ięc baczność'!

BEZPŁATNE BILETY TRftM W FJOW E. dyrekcja 
Miejskiej koleji elektrycznej w e  Lw ow ie , zav iadamia, 
że ważność; kari roczny,cii bezpłatnej jazdy M KE. w y ­
danych w  roku 1926, przedłuża się do cinia 10 . sty­
cznia 1927 roku. Po  upływie tego terminu karty tę 
będą nieważne i w  razie ich używania bęną kon­
fiskowane przez organy M KE.

Z  DNIEM 27. GRUDNIA 1926 r. wstrzymuje się na 
linji Jeziorany — Mi zocz, rućłi pociągów tow arow ych  
z irzew ozem  osób, ururńoniionych dnia 1 . paździer­
nika 1926 r.

KARKGŁOM NA .U C IE C Z K A  NIEFORTUNNEGO  
W Ł A M Y W A C Z A - Jan Winnjczuk i Karoi Marsząiei! 
zostali onegdaj wieczorem  przytrzym ani w realności 
przy ul. Trzeciego Maja 1 2. na gorącym uczynku
kradzieży na szkodę personalu zajętego w  restauracji 
Musiałowjcza. P ierw szy  z nich uciekając, skoczył z 
trzeciego pjętra ua balkon o jedno p iętro niżej, przy- 
czem doznał zwichnięcia nogi. Ostatecznie obu nie- 
fortmuiy-ch w ia n iy .a c zy  ujęto 1 odstaw iono do areszlu.

KRADZIEŻ BIŻUTERJT. Franciszek Orzechowski 
zam. przy ul. Częstochowskiej 1. 35. doniósł po lic ji, że 
nieznani osobnicy 'nrzy pom ocy Wytrycha lub dobranego 
klucza dostali się do mieszkania donoszącego, skąd 
skradli z kasetki pierścień zioty z szafirem , 4 złote 6- 
brączki, sygnet zioty, szpilkę złotą do krawatki 2 
spinki ziote do raanszetów, zegarek złoty męski, tsre- 
brny damski łańcuszek, złotą dew izkę, oraz około 27 
rubli ziotycłi.

SAM OBÓJSTW O- 22-]e!ni student Politechniki W i ­
told Rosen zam. na W ó lce  Pan ieńsk iej,'pozbaw ii się 
życia wystrzałem  .z rewolweru, skierowanym  w  o- 
kolicę serca. Powodem  desperackiego kroku był roz­
strój nerw ow y.

KARA ŚMIERCI Z A  ZAM O R D O W ANIE  ŻONY.
M ieczysław  Roziew icz, kapral W . P. stacjonowany 
w  Borysławiu, żył w  niezgodzie ze swą żoną Anną, 
oddając sję rozpustniczemu życiu i pijaństwu. Dnia 
10. wrześnie b. r. R oziew icz będąc podpitym w yw o ­
łał w  mieszkaniu awanturę, przyczepi strzeliw szy dwu­
krotnie z tfewohve.ru polOzyt swą żonę trupem na m iej­
scu. Onegdaj sąct w ojskow y w Przemyślu skazał zbro­
dniarza na karę śmierci przez rozstrzelanie.

ZŁODZIEJ W  SCHRONISKU BB- ALBERTÓ W . 
Nieznany osobnik dostai się na strycli wspomnianego 
schroniska | rzy ul. K leparowskiej skąd skradł 2 kożu­
chy baranic, diugje, kilka sztuk bielizny zim owej m ęs­
kiej, oraz 15 klg. kawy jęczmiennej. Szkoda wynosi 
300 zł.

POŻARY- W czora j popołudniu poczęła płonąć po­
dłoga w  mieszkaniu parterowem  Jakóba Iruberga w  
realności przy ul. Sykstuskiej I. 56 a. Zaw ezw ana 
straż pożarna wyrąbała część podłogi i pożar uga­
siła.

P rzy  ul Tkackiej 1. 27. w  tkalni Maksa Pistynera 
zapaliło  spę w czora j w ieczorem  złożon e tam, (\v w iększej 
ilości przędziw o. Straż pożarna ogień zloka lizow a ła  1 
ugasiła. *

W  tkalni tej często wybuchają pożary, które za­
grażają sąsiednjtn budynkom. W ładze  bezpieczeństwa 
winny przeto zbadać stosunki panujące w  tej tkalni.

W  Płażow  ie po w. luDaczewskieg.), zgorzała o - 
negoaj zagroda Szymka Horoszki .przyczem spaliły 
się awa ko de. Szkoda wynosi 5.247 zł.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
K R W A W E  W ESE LE  W  W INNIKACH-

Dnia 19. września b. r. odbywało się wesele w 
domu mieszkańca W in n ik . M ikołaja Bukow.sr.iego. Na 
zabaw ę trzykrotnie wciskał się. n i ja k i Antoni Czu- 
biński 'pomimo, iż go sromotnie wyrzucano za drzwi. 
Za trzecim rązem, Czubińskiego, będącego w  stanie 
podchmielonym, w yprow adził aż na gościniec syn Bu­
kowskiego Grzegorz, i łaliu z irylacji uderzył go kołem 
jpó g łow ie  i plecach. Noem wartownicy, przechodząc 
następnie gościńcem natknęli na Czubiństdego, który 
leżał nieprzytomny. Sądząc, iż był pijany, zanieśli go 
do sadu, gdzie Cznbiński zmarł wkrótce, wskutek pę­
knięcia podstawy czaszk..

Świadkami śmiertelnego pobicia byli bracia Ba­
nachowie, którzy złożyli w  ś ledztw ie  obciążające ze­
znania przeciw zabójcy. Wskutek tych zeznań został 
aresztowany i W czoraj stanął przed trybunałem sądu 
Kainego. Oskarżony fw jerdzjł na rozpraw ie, iż w kry­
tycznym czasie był pijany, obrońcy jego dr. GreU i dr. 
K ir itz w tym też kierunku usiłowali przeprowadzić 
dowód "'prawdy. W yrok  zapadnie dziś. Trybunatowi 
) rzewodniczy r. Hoszowski .oskarża prok. Doliński, 
rodzinę zabitego zastępuje dr. Lorja.

M ORDERSTW O I RABUNEK-

0  świcie 26. sierpnia b. r. woźnica Markus Boc, 
przejeżdża jąc gościńcem pom iędzy Perw ia łyczam i a 
Leszczałowem , usłyszał w lesie strzał, a następnie uj­
rzał wybiegającego z lasu znanego mu handlarza by­
dłem Abrahama Kratza, z którego ramienia sączyła 
się krew. Zraniony wylazłszy na w óz, polecił Bocio- 
w i zaciąr konie i uciekać.

W k ió tce  jednak w ó z  został zatrzymany przez 
dwóch zamasko vanych bandytów , trzeci zaś opryszek 
z tw arzą poczernioną s!al opodal na czatach. Bandyci 
przeszukali kieszenie Bocia, rnezualazls.hy jednak przy 
nim gotówki, zbiegli do lasu. Boć puścił się w  d rogę  
na przełaj p rzez poję, i po pewnym czasie spostrzegł, 
iż Kratz zmarł na w ozie  wskutek postrzału. Okazało się 
następuje, że bandyci zrabowali łK d tlftw i 300 zł. i 
10 dolarów , które miał przy sobie. Policja  a resztow a­
ła karanego za kradzjeże Jana Sahanja, orąz w łó ­
czącego sję bez zajęcia Józefa W e lza , jako podej­
rzanych o zbrodnię. Sahan przyznał sję w  śledztw ie 
do na p a d u  rabunkowego, podając, że W e lz  był zabó j- 
aą Kratza. Pozaiem  podał Sahan nazwiska dwóch in­
nych parobków, jako uczestników napadu. S tw ier­
dzono jednak, iż ej dwaj ostatni krytycznej nocy znaj­
dowali syę w  domu, W e lz  natomiast nie przyznał się 
do rabunku, tw ierdząc, że popełni! tylko dwie kra­
dzieże razem do spółki z Sahanem.

W czora j stanęli obaj przed trybunałem sędziów  
przysięgły cli, przyczem Sahan zm jenił swe poprzednie 
zeznania, tw ierdząc, że ma tylko dw ie  kradzieże na su­
mieniu. Boć zeznając jako świadek nieTRiógł agriosko- 
wać oskarżonych. W yrok  w  tej sprawie będzie dziś 
ogłoszony.

Trybunałow i i rzew od iijczy  r. Antoniew icz, oskarża 
prok. Sywulak, bronią dr. M eisel i dr. Pawencki.
—y — —  w m  j — — — —

Oświadczenie.
.(•iiiym i,niemu nast pismo:

Poppjsani w imię piawdy domagają się sprosto­
w a n a  ośuiadc eu a  i"o» Denasiewicza, umieszczonego 
w  numer,ż,e z dnia 18. XI!. 1926, gdyż stwierdzają, że : 
zgromadzenie walne robotników cheni. „Pulininu" od ­
było Się uje na skutek ] rzegranej Czumy, ale na żą­
danie olbrzym iej w iększości członków, gdyż faktycznie 
oddział i zarząd istniał fikcyjnie.

N ieprawdą jest, że delegaci to1 tow . Bazan i 
Gałkowski ytrzymali od niego po 210 i 220 zł., nato­
miast prawda jest, że tow. Bazan otrzym ał 70 zł., a 
tow. Gałkowsk 65* zł. tytułem kosztów  utrzymania 
i slrawnegt). Tow . Koczoń nje mógł ani agitow ać, ani 
żadnych obcych ludzi sprowadzić, anyż do ostatniej 
chw ili orl kilku miesięcy licncvowa! w  Tuslauowicach i 
dopiero w  ostatniej przeu zgromadzeniem chwili przy­
słano j o njego i j rzujecnał na zaproszenie tow arzyszy 
cńtmiitów „Polm inu". /■

Za Radę Pa liryczną .
Koczou K., sekr. Bazan K., przew .

  __  .DZIENNIK LUDOWI

PO ST  ZAM IAST  TŁUSTYCH  ŚW IA T . Patrolu ją­
cy nocą rolicjant przytrzymał w  ul. )■ Hermana, W ła ­
dysława Piechę, oraz Jana BiliKa, w  chw ili gdy ugi­
nali sję pod ciężarem w ieprza, skradzionego na szkodę 
nieznanego właściciela. Przytrzym anych odstaw iono do 
aresztów  | opcyjnych, w jeprza zaś może poszkodow a­
ny odebrać w  komisariacie PP. I. dzielnicy.

Porozumienie p^sko - niemieckie 
w  sprawie emigrantów.

Dnia 6. bm. został podpisany w  Berlinie układ, 
na mocy którego Niemcom nie będzie wolno przym u­
sow o  wydajać wychodźców  polskich z granic Rzeszy, 
pónanto naktaaa na w ładze niemieckie obow iązek sku­
tecznego wpiywania na pracodawców, aby zatrudniali 
oni nadal wychodźców , którzy przybyli do Niemiec
przed 19W r., lim posiadają w iększą ilość dzieci, 
pobieraj;: renty wypadkowe lub inwalidzkie, albo leż 
pochodzą z byłego zaboru pruskiego.

Rząd polski natomiast zgodził się tiie czynie ża­
dnych trudności przy przejściu granicy d o r w a n e m u  
powrotow i emigrantów powyższych kategoryj z  N ie­
miec, o ile cyfra ich nie wyniesie, w ciągu tej zim y,
więcej jak 8.000. Robotnicy powracający w  roku o -
becnym do Polski bęaą m ieli pierwszeris' k o przy re­
krutacji w ycłiodźców  sezonowycli, na wiosnę 1927 r.

l ik Jad pow yższy obow iązyw ać będzie przez jeden 
rok, poczem zastąpiony zostanie stałą konwencją e- 
inigiacyjną.
MM— — — — ■ ■ ■ M M M M M

Historja kart do gry.
Badanie wykazały, że wynalazek kart do gry 

pochodzi z krainy Saraceuów. Weciług manuskryptu 
zaw ierającego wyjątki z dzieł św. Chryzostoma, Opa­
trzone miniaturowymi rysunkami podobnym i zupełnie 
do dzisiejszych trefles, Piques i Carreaux -  można 
wnosić, że p chodzenie kart, należy przenieść do cza­
sów  greckich.

W edług innego mniemania, miano karty wynaleźć 
znacznie późiijej, bo za czasów  króla francusk ego K a­
rola VI. zwanego zakochanym, lub obłąkanym, celem 
rozerwania chorego monarchii, który popadł w  czar­
ną melau.cholję, me dającą się usunąć żadnymi zabiega­
mi leczniczymi. W  każdym razie  karły znałio już 
z początkiem XIV. wieku w e Francji. Gra w  karty 
jieszy ła  się od w iekó !v  w e Francji w ielką popularnoś­
cią i i rozpowszechniła się wśród wszelkich slanów  i 
w arstw  społecznych.

Karty w ow ych czasach były ręcznie malowane, 
ło też njektóre zachowane stare talje kar1 są arcy­
dziełami sztuki malarskiej. Sławnym inalarzepni kart 
w  owych, czasacli był Jequemiu Gringoneur.

Na kartach tych w idzim y wizerunki papieża., ce­
sarza, pustelnika, słońca, księżyca, siły, sprawi d liwości 
umie i kowania, fortuny śmierci i t. p. Siłę .wyobraża 
olbrzymia kobieta, która łam ie kohmńię. pak źdźbło 
trawy. Umiarkowanie leje w ino z jedn ego  naczynia 
do drugiego, njo skosztow aw szy ani kropelki. W o-góle 
symbole ua Kartach są bardzo proste i naiwne Nie 
wiemy jednak dokładnie, jakie partje grano cod M pn- 
~e$n i ksjężycetti, fortuną i śmiercią

Za Kaioki VI. zjpw iły Sję karty do gry w  pikietę; 
pooobne one były praw ie zupełnie ao  dzisiejszych. 
Szlachta za Franciszka I., Henryka III. i Henryka IV. 
złota m łodzież za Ludwika XIII., nieraz „jm szepała" 
w  grze karcianej majątki, konie, pow ozy. Kardynał 
Mazarin, kazał dla pouczenia Delfina, przyszłego króla 
Ludwika XV sporząazjć karty historyczne. Damami w  
tej talji kar! były Joanna z Neapolu, Roxołana, Marja 
Stuart i perska księżniczka Parysatia.

Rew olncjn francuska w yw oła ła  wjelki przew rót 
w  dziedzinie kart. Zamiast dotychczasowych figur, 
w prow adzono uosobienie Handlu i W b jn y , a dalej re­
publikańskiego żołnierza, prawodawcę z w agą w  rę­
ku, murzyna z  karabinem na ramieniu. W**eszcie Kori- 
w eu i M a'odow y usiał u karty arcycjekawe: Solon był 
królem Couer, filozo f Jean Jaques Rousseau królem 
treflowym , Rymianiu Karo królem Carreau a jauius 
Biulm; któlem ijk ow ym . M iejsce dam zajęły Spraw ie­
dliwość, Zgona, Aiądrość i Siła, miejsce chłopaków

Haiuribal, Decius, Horacius i Mucjusti Scaewola.
Te karty rewolucyjne przetrwały czasy cesarstwa.. 

Później w ydobyto z zapomnienia i Ipyłu b ib ljotecznego 
dawme karty.

Najciekawszy zbiór kart wszelkich w ieków  posia­
dał francuski bibljofil 19-go w ieku Leber.

Rzecz ciekawa, iż ludzie naprawdę kulturalni od­
nosili sie do kart z pogardą i lekceważeniem Tak 
n. p. Schoppenhauer nazyw a je ,,rozryw ką ludzi p «ra- 
niczor uch.“  M cże  miał rację.

__________ NjhJSB _

N O W E  STATKI POLSKIE-

W A R S Z A W A , 21. grudnia (A W ). Dziś w yrutzają 
z Francji zakupione przez rząd polski statki „Poznań*1, 
„W iln o " i „K raków ". Statki “ te za kitka dii, przy 
będą do Gdyni.
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S c n za c yp  włamanie w  warszawie.
Podkop 46 metrów długi,

W łam ywacze zabrali 300  zł. i kosztow ności.
Władze policyjne W arszawy zaalarmo­

wane zesrały niezwykle śmiałem włamaniem 
do skarbca banku Depozytowego przy ul 
Fredry 1 8. .Mianowicie w poniedziałek ra­
no po godzinie dziewiątej urzędnicy ban­
kowi usiłowali dostać się tło skarbca, aby 
zabrać standatl potrzebne do obrotu dzien- 
ivtvg(v pi t ni adze i walory, nie mogli oni w 
żaden sposób otworzyć drzwi. W obec lego 
zawezwano ślusarzy. którzy po kilkugodzin­
nej praca rozbili pancerz i przepiłowali kra­
ty. a gdy otworzono drzwi, stwierdzono, że 
w skarbcu byli w łam ywacz'1 a dostali się 
on niego droga podkopu.

Bank Dyskontowy mieści śię obok M i­
nisterstwa spraw zagranicznych przy ulicy 
Fredry L. 8. Rówtioległe do tej ulicy bie­

gn ie rdica Niecała.
Jeszcze w ljpcu br. w suterenach real­

ności przy ul. N iecałej L. 9. wynajął jeduą 
ubikacje niejaki Józef Markotwicz, jako fa­
brykant zabawek dla dzieci.

Tymczasem1 nie była to żadna fabryka 
zabawek, a najzwyklejszy warstal w łam ywa­
czy i centralny punkt śmiałego przedsię­
wzięcia .Markowicz w obu ubikacjach urzą­
dził stolarnie do której sprowadzał bardzo 
wiele desek, później zużyte do podstemplo­
wania kopanego tunelu pod ziemią, klórym 
wreszcie dotarto do skarbca Banku Dyskon­
towego. W łamywacze wybudowali podkop- od 
swoich ubikacji suterenowych pod trzema 
kamienicami i dwoma podwórzam i m iędzy 
ulicą Fredry a N iecałą Podkop ten miał 
długości i fi metrów 1 Plan dostania sic pod 
skarbiec bankowy, sporządzony musiał być 
bezw-arnnkowo przez zawodowego inżyniera 
i geometrę Pyl on precezyjnie skonstruo­
wany, -  . ' ' .

Ziemię żłobili przy pomocy żelaznej be­
czk i bez dwa. posuWaiac ją  coraz dalej, po- 
bijaniem  dużymi młotami. — Skutkiem lego 
wy id  ai podkopu był utrzymany w jednolitej, 
szerokości. Ziem ię włamywacze wynosili do 
suteren i tu lad owal w specjalnie zrobione- 
o a k i.
Mdl

Prace w podkopie były wykonywane przy 
świetl e eleklrycznem.

Do tunelu sprawcy sprowadzili balony 
tkn ii kilka butelek z acetylenem oraz owa 
batony kwasu. Gdy już (dotarli pod skarbiec 
brmkoAvy. który pały jest opancerzony sta­
lową ścianą, pod nim natknęli się na silny 
botnu. Aby łatwiej mogli go rozbić i p rzy­
stąpić do wiercenia stalowej pod togi. beton 
ten przy pomocy kwasu rozmiękczyli. Gdy 
już byl gotów otwór w betonie, wówczas 
przy pomocy maszynki do borowania zrobili 
otwory w stali, poczcm z łalwośeią zerwali 
część podłogi i znaleźli się w skarbcu.

śledztwo policyjne ustaliło, że całe lo 
włamanie prowadzone było już od pół roku 
i przygotowane do wtargnięcia do wnętrza 
skarbca na moc wigilijna..

Na razie policja aresztówala niejaką He­
lenę. Kamińską. mieszkająca. ’ suterenach 
tej kamienicy, oraz zajętych w warsztatach 
Markowicza dwóch gomocników. a to Mie­
czysława Targowskiego i Franciszka Pie­
le ćb a.

Osobnik, który calem włamaniem aran­
żował i nazywał siebie Markowiczem, m ie­
szka! on na Pradze przy ul. W ileńskiej 13. 
\Y nocy z soboty na niedzielę wcale w 1 y;iu 
pokoju ni, 'nocował Bano wrócił, spakował 
ubrania : b ieliznę do walizy, pocz.em oznaj­
mił domownikom że wyjeżdża na kilka dni.

^karbicc Banku Dyskontowego zawierał 
-13 skrytek, w których prywatne osoby prze­
chowywały drogocenne przedmioty i pienia­
cze. Wszystkie te skrytki zostały porozbijane,' 
aLzjiwartość z nich isprawc-y zabi ali ze so­
bą. \\ skarbcu tym. jest kilka kas różnego 
j o c k a j i ; .  które leż padły ofiarą włamywa­
cz.;. Nadto przticiiowywano W. nim liczne 
ki-lry osób prywatnycli." Go one zawierały i 
jakiej wartości, narazić nie można było 
stwierdzić. W  skrytkach było bardzo wiele 
dolarów i -ubli w zlocie.- Skradziona got ów-, 
ka 'natomiasl sięga prawie 3<J0 tysięcy zl.

Natomiast sprawcy nie zdołali 'dostać się 
do głów t ie j  kasy. która zawierała 300 tys, 
dolarów i f> m iljonów  złotych r “ ,

JaKie są podstawy obsenego rządu lltawsMeąi.
Opinja lewicowego posła.

RYGA. 21. 12 Pat.; ,Jaunakas Sinas1' 
zamieszcza rozm owę z jednym z posłów le­
wicowych sejmu litewskiego. Poseł len o- 
sa\ iadczył - Obecnie, kiedy przewrót został 
już dokonany, najważniejsza jest kwestja. 
jak silne są podstawy nowego regimeu. leżeli 
•weźmiemy pod uwagę sejm. to w  najlepszym 
razie będzie gabinet Waldemarasa z 85 gl. 
miał 35 gło,sów. Obecnie są prowadzone ro­
kowania z 6 przedstawi'.•ieiami Kłajpedy. - 
Jeżeli rząd zyska glosy kłajpedzian. to i tak- 
tak nie b ę d z ie  miał większości, będzie mu 
bowiem brakowało przynajmniej dlw"óeh gł. 
Tych głosów poszukuje rząd u Polaków i 
Żydów Jednak o ile wiadomo, parł je te 
żądają bardzo wysokiej zapłaty. P o la ły  żą­
dają wstrzymania re fo rm y agrarnej. Żyd/Ji 
stawiają wielkie wymagania w dziedzinie —

szkolnictwa. Co do reformy agrarnej, to nie­
którzy członkowie obecnego rządu solidary­
zują sic z temi żądaniami. O ile  fw1 ten sposób 
zostanie osiągnięte porozumienie, wówczas 
pariamentary-zm na Li>wie możnaby uważać 
za uratowany..

Jeżeli gabinet Zyska większbść, będzie 
sic stara! podżielić władzą z narodowymi 
socjalistami. Jeżeli narodowi socjaliści do 
rządu nie wejdą, wtedy przewrót będzie się 
rozw ijał w głąb. tzn. sejm będzie musiał 
być rozw iązany poczcm nastąpią nowe wy­
bory. Należy wątpić, czynow e wybory dadź-ą 
więcej głosów obecnemu rządowi, ponieważ 
Większość narodu nie solidaryzuje się. z w y ­
padkami. i jak wykazują -ostatnie wybory, 
id; Je w kierunku lewieojwym.

Co mówi Waldemaras.
Program poiityki zagranicznej.

W A R S ZA W A , 2i 12. (A W ). L i te-w n i 
prem ier W aldemarąs w wyjwiadzie prasowym 
oświadczył, że nowy rząd litewski rozbu­
duje stosunki z Rzjeszą niein. w tym kierun­
ku iż rozpocznie rokowania handlowe z 
Niemcami oraz pertraktacje co do regula­
cji kwest,, klajpedźkiej i reparaoyjnej. Go

d(j Ros, to Ulw a — jak stwierdza p. Walde- 
maras - posiada z nią wiele punktów sty­
cznych. w pierwszjym rzędz.ie stosunek do 
Polski, gdyż zarówno Litwa jaik i Rosja dążą 
iwtspólnic do załatwienia sprawy wileńskiej. 
Jednakowoż rząd . obecny będzie zwalczał 
bezwzględnie agitację komunistyczną w

swym kraju. Go do Polski to nawiązanie z 
nią stosunków dyplomatycznych z pominię­
ciem sprawy wileńskiej b  loby zdaniem p 
W uld-emarasa zdradą, stanu — Przyjazne 
s t o s u nki Łotwy i Estonji z Polską są prze­
szkodą w zbliżeniu się Litwy do • państw! 
baltpckicb. W  sprawie Kłajpedy nowy rząd 
kowieński uznaje konieczność w prowadze­
nia polityki porozumienia i zgoojj

Prolekf umowy o pracę pracowników  
umysłowych

W A R S ZA W A . 21 12. (Pa t.) Min. pracy 
i opieki społecznej, przesyła do Rady m ini­
strów projekt rozporządzenia P'rez. RzSpbej 
o .unowę o pracę >rącownikó\v umysłowych 
celem ostatecznego uzgodnienia istniejących 
rozbieżności w stanowiskach poszczególnych 
niinislerslwa Projekt powyższego rozporzą­
dzenia składa się z 52 artykułów i przewi­
duje m ędzy innymi możność Wprowadzania 
przez pracodawcę regulaminu pracy, któTy 
obowiązuje pracownika o ile przy zawiera­
niu umowy o pracę był imu podany do wiado­
mości. pr/y pobieraniu kaucji od pracownika 
pracodawca winien w porozumieniu z pra­
cownikiem  złożyć, ją  do Banku Polskiego 
państwowej i-nstyUn^j kredytowej lub samo- 
r/ąćowej, bądź też ulokować w papierach 
a. urteściowych posiadających zabezpieczenie 
pupilarue. Próbny okres czasu pracy nie 
■może przekraczać trzech (miesięcy- licząc od 
oliw iii przystąpienia do pracy i w licza go 
się do czasu przepracowanego w przedsię­
biorstwie. Liniowa o pracę ustaje w okresie 
próbnym po poprzedni tan dwutygodniowein 
wypowiedzeniu. Ustawa reguluje nadto ter 
miny wypłaty i wynagrodzenia oraz wypadki 
w których każda ze stroń może natychmiast 
rozw i ą z a ć  u mowę o pracę bez zachowania 
obowiązujących okresów wypowiedzenia.

TRZĘSIENIE ZIEM I N il POGRANICZU KOLUMBJI

C U A jAQ U IL . Equador). 21, grudnia. (Pat.) W e ­
dług wiadomości ladeszlych z pogranicza Kolumbji 
miasto Cakharaa zostało nawiedzone przez trzęsienie 
ziemi. Jak się zdaje rozpoczęły się wybuchy wulkanu 
Cymbał. Kilka silnych wstrząśnięć podziemnych dato 
się odczuć w  Tujean, o  95 mil na północny wschód 
od puito. Prezydent republiki miał udać się ao m iej­
scowości nawiedzonych -przez klęskę uokąd wysiano 
już zapasy żywności, medykamenty, oraz skiada.se na­
mioty. Telegram  wystany w ieczorem  z Kolum bji d o ­
nosi, że wybuch wulkanu Cumba! o fiar w ludziach 
nie Spowodował.

ZDRO W IE  MIKADA.

W A R S ZA W A , 21 12. (A W .). Z Tok io
donoszą, że stan zdrowia mikada poprawił 
się znaczluie.

SKANDALICZNA U C H W A ŁA  KOMISJI ROLNEJ.

W A R S ZA W A . 21. 12. (A W  ). Odbyło się 
tu pierwsze posiedzenie opinjodawezej ko­
ni isji rolnej nrzy Kom itecie Ekonom iczjiym  
Rady Min. Jednomyślnie uchwalono wyrazić 
opm ję przeciwną zakazowi wjjtwozu zboża. 
jNa prezesa komisji powołano posła Ponia­
tów skiego.

POM NIK PASICZA.

BLHLOGROD. 21. grudnia. Pat.) Centralny kony- 
let wykonawczy stronnictwa radykalnego postanowił 
na wczorajszem  posiedzeniu wznieść a v  Białogrodzie. 
p-otnnik Paszcza, i u tw orzyć muzeum jego imienia.

DŻUM A W  MANDŻURJI.

M O SKW A 21. 12. (A W .)  W edług do­
niesień z W 1 adyiwostoku w Ala lu.lżurji i .Mon­
goł j i wybuchła cpidemja dżumy. przybiera­
jąca zastraszające rozmiary.

DOROŻKARZ 41- KROTNYM  MORDERCA

MOS ts 21 12. (AW..). Donoszą tu
z Kostowa nad Donem, iż aresztowano tam 
dorożkarza W ałdaya  oskarżonego o 41 mor- 
d Phstw1 przeważnie polącz/onych z ograbię-- 
niem ofiary
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Ogłoszenia do numeru świątecznego Uziennrka Ludowego
który ukaże się w  znacznie zwiększonej objętości w piątek rano, 
dnia 24. grudnia 1926 r., przyjmuje Administracja codziennie.

Zamach stanu na Litwie.
W  ostatnich kilku dniach na horyzoncie politycz­

nym zaszły poważne zm iany: na L itw ie  dokonano za­
machu stant', w  Niemczech zaś upadł rząd Marxa.

T e  dwa zdarzenia 'polityczne taywołały w  prasie 
polskiej liczne komentarze.

„N ow a Reform a" analizując wypadki na L itw ie , 
pisze-

„Znaczenie w ypadków  Kowieriskicn zależeć 
nędzie od tego jakie echa obudzą one poza gra­
nicami L itw y , szczególniej u jej bezpośrednich 
sąsiadów, jeże li w  tej sferze nie w yw oła ją  one 
żadnego podniecenia, niepokoju, i jakichś pla­
nów czy dążeń, to można liczyć na to, że rzeczy 
w rócą wkrótce do normy, a na L itw ie  w zn ow iony 
będzie kurs, jaki tam to niedawna panował.

W  żywotnym  interesie Polski leży, n iew ątp li­
w ie  utrzymanie spokoju na wszysłkich jej grani­
cach, i unikanie wszystkiego, coby ten spokój 
mogło v/ jakikolwiek sposób i w  jakim kolw iek 
celu zaburzyć. Dlatego też z zadowoleniem  pod­
kreślić należy ten sjtokój wszysłkich odpow iedzia l­
nych czynników warszawskich, jaki wczoraj ze 
wszystkich stron stw ierdzano."
„Polska Z b ro jn a ":

„P izew ró t litewski byt oczekiwany oddawna. 
Przepow iadały go ustawiczne trudności gospo­
darcze, w  jakie Wplątany został młody ustrój 
państwowy, zmuszony odbyw ać się bez polskiego 
rynku uzupełniającego, ąprowidująoy się zaś w  
drogich krajach zamorskich. Przepow iadała go 
polityka agratuczna nowego państwa, której p o­
stawą były od początku, aż po dziś dzień nie 
interesy społeczeństwa i kraju, ale histeryczna 
nienawiść i nierealna wrogość."
JBpokr"

„N ie  ingerując do spraw wewnętrznych L i­
twy, społeczeństwo jpiolsaie śledzi jaj losy z  ży -

] p j r » o , ® y .
— Kryzys w Niemczech.

went zainteresowaniem. Z uwagą cała Polska pa­
trzy, czy nie wysunie się na pierwsze miejsce w  
wydarzeniach kowieńskich wybujały, a w o jow n i­
czy nacjonalizm i pfróby zam ieszek komunistycz­
nych. Szczególniej interesować musi Polskę los 
mniejszości narodowych w  L itw ie , a p rzedew szy- 
stkiem naszych rodaków, obywateli sąsiedniej re­
publiki. Jak dotychczas trudno ocenić, w  którą 
stronę pOdążą wypadki i gdzie zatrzymają s ię". 
„R zeczpospo lita ":

„Co do nas zaś, to trzeba sobie wuraźnie i 
jasno powiedzieć, że  pragniemy z L itw ą żyć w  
zgodzje i utrzym ywać z nią najlepsze stosunki. 
Natomiast Polsce zuplelnie nie zależy na L itw ie , ja­
ko takiej. Nje zależy nam caikient na unji polity­
cznej czy gospodarczej z  L itw ą ".
„C zas" zajmując się upadkiem gabinetu M arxa, za ­

uważa, że:
„dw ie  konsekwencje będą niew ątp liw ie następst­
wem ostatniego przesilenia. Obecna forma parla­
mentaryzmu z jego rozbiciem  na niezgodne stron­
nictwa, obarczofta zostanie w  Niemczech nowem  
obciążeniem, tak, jak się to stało w  innych kra­
jach Europy. Przyspieszy to n iew ątp liw ie proces 
zdepoptnaryzowania ^parlamentu i w zm oże  w  
Niemczech tęsknotę za dyktaturą. Tak jak gdzie­
indziej, nie wytykając nikogo palcem.

Pow tóre zachwieje zagranicą w iarę w  rze­
komą spę pacyfistyczny cli prądów  w  Niemczech, 
M ow a Scheidematma zrobiła w ielkie w rażenie w  
parlamencje, trudno przypuścić, aby go nie w y -  
wotala zagranica. Rząd pficyfistyczny, rząd L o -  
carna, Thoirn i Genewy zosta! oskarżony przez 
socjalistów o m ilitaryzm  i odwetowóść, a 
jedna z  jego własnych partji, demokraci, uznam 
słuszność tego oskarżenia".

Ale tło takiej spółdzielni należy się za­
pisywać nie wtedy tylko, kiedy się gwałtownie 
i natychniiasl mieszkania potrzebuje. •

Spółdzielność m ieszkaniową należy także 
traktować jako ubezpieczenie i w  dodatku 
jako ubezpieczenie, będące jednocześnie o- 
szczędnością. gdyż udział spółdzielni niewiel- 
k iem : składkami miesięcznemi wpłacony, nie 
stanowi wydatku bezzKvrotnego, ale jest ka­
pitałem pozostającym własnością członka 
spółdzielni.

N ie  można zapisywać się do spółdzielni 
z myślą, p natychmiastowym otrzymaniu 
mieszkania, ale nawet o otrzymaniu go w 
ciągu kilku miesięioy Należy do spółdzielni 
wstąpić po to. by dać wyraz tej właśnie po­
trzebie poprawy warunków mieszkaniowych 
klasy robotniczej.

Rzeczą kobiety, rozum iejącej potrzebę 
ludzkiego mieszkania, odczuwającej najbar­
dziej boleśnie dotkliwe zło dzisiejszego spo­
sobu zamieszkiwania, postarać się o to by 
prawdziwie spółdzielczy m ieszkaniowy ruch 
jaknajpredzej i jakn aj potężni ej się rozWinął.

Sprawa mieszkaniowa jest najważniejszą
dla kobiet.

Spr rwa mieszkaniowa obchodzi przede- 
w.szy stkiem kobiet ę.

Niestety, w  warunkach życia ludzi pracy 
u nas daleko częściej danem jest rodziinie 
mieszkać kąteim lub rozporządzać dla m iesz­
kania. spania, gotowania, prania, jedzenią 
i pracy zawodowej jedną izbą niż całym, 
choćby małym aomkiepn. Tymczasem na za­
chodzie w  Angl , H olandji. Belgji po części 
we Francji i Niemczech, rodzina robotnicza 
ma zwykle oddzielny domek dla siebie lub 
niewielkie, nie jeden ale zawsze kilkuizbowe 
mieszkanie.

Złe warunki jihieszkaniowe przedewszy- 
stkiem na kobiecie się odbijają, ulnidnia- 
jąc  i tak niełatwe w  naszych warunkach 
prowadzenie gospodarstwa domowego.

Każda gospodyni naprzykład wie dobrze 
oo znaczy brak odpowiedniego miejsca — 
w którembił m ożna w właściwy sposób choć­
by najskrom niejszy zapas produktów' prze­
chować, zapas który można nabyć w spół­
dzielni spożywczej zaraz po otrzymaniu za­
robku. Brak m iejsca dla szafki spiżarnianej 
zmusza do c:ągłego nabywania każdego dro­
biazgu oddzielnie w najbliższym  sklepiKu, do 
kupiona towaru gorszego i dó przepłacenia

G o t o w a n i e  i  p r a n i e  w  te, s a m e j  i z b i e w
której śpią. bawią się i  uczą dzieci, a często 
także pracują dorośli nie pozwala na utrzy­
manie. porządku ani na porządne wykonanie 
żadnej pracy. Koni eta. która m im o to clice,

czystość i porządek w domu utrzymać, zmu­
szona jest każdą robotę Wielokrotnie powta­
rzać, bezfustanku sprzątać, ciągle zmywać, 
okurzać i czyścić, słowem bez przerwy być 
zajęta, nie mieć ani jednej chw ili wytchnie­
nia.

Nieznośne dla licznej rodziny m ieszka­
nie W jednej izbie staje się nieszczęściem w 
razie choroby jednego z mieszkańców.

A cóż dopiero, gdy jednoizbowe m iesz­
kanie jest tak ciasne, że m ieści się w1 niem 
m niej łóżek aniż.eli m ieszkańców? A  jeśli 
prócz rodziny m ieszkają jeszcze sublokato­
rzy. lub gdy cała rodzina od obcych czy na­
wet od krewnych kąt wynajm uje?

Jasnem jest, że nie może być m ow y o 
tern. by robotnik zarabiający z trudem na u- 
trzymanie m ógł sam stworzyć dla siebie od­
powiedni dom mieszkalny.

W szyscy ci. którzy uważają, źe niezbę­
dną jest zm iana dzisiejszego sposobu zamie­
szkania ludzie pracy poWinni się. łączyć

O R G AN IZU JĄC  S P Ó Ł D Z IE L N IE  M IE ­
S Z K A N IO W E ,

których zadaniem jest tWorąeme jaknajwięk- 
szej ilości mieszkań pozostających własno­
ścią spółdzielni ale użytkowanych bezipo.śre- 
dnio i wieczyście przez członków  spółdzielni.

Taka spółdzielnia, o wielkiej ilości 
członków, oparta o ruch robotniczy, potrafi 
zorganizować budowę i wydobyć od rządu 
i gminy niezbędne środki dla jej wykonania.

Watykan i protestanci
czyli kłopoty uuiltrowanych małżonków.

Książę angielski Marlborough, ożen ił się z am e­
rykanką Vantierbilt przed 31 laty. Oboje protestanci 
w zię li ślub wedle obrządku tego wyznania. W  prze­
ciągu 31 lat 'pożycia małżeńskiego n ie l dw o je  dzieci.

Obojgu małżonkom sprzykrzyło się w idoczn ie dłu­
gie wspóiżycje i zapragnęli rozwodu. Zamiast Jednak 
ao sąctów cywilnych, zw rócili się do Watykanu. —- 
Księżna Marlborough, z domu Vanderbilt, zeznała, że 
w yszła zam ąż ptod przymusem i nie zdawała sobie 
z tego dobrze sprawy... aż teraz, po 31 latach.... 

s jest prawo kanoniczne zwane Rotą, które może 
[m ałżeństw o uznać za njeważne, o ile się okaże, że 
j małżeństwo nje jest małżeństwem. Rota tłumaczy k> 

w  ten sposób, że  zw iązek dwojga osób może być o - 
party tylko na wspólnie wyrażonej zgodzie, a  jeżeli 
jest z  tej lub innej strony przymus, zw iązek m ożt 
być unieważniony.

W atykan w ięc, przyjmując zeznanie księżny M arl­
borough, jako prawdziwe, rozwodu udzielił.

A le  podniosły się protesty. Protestanci ameryker 
soy poczuli się dotknięci i zapytali, jakiem prawem  
Rzym  wtrąca Sję do innych wyznań. Jakiem prawem  
kościół katolicki rozstrzyga sprawy, które do niego 
nie należą.

I tutaj niesłychanie interesująca jest odpow iedź 
Rzymu. M am y prawo —  powiadają ci, którzy przejma, 
w iają w  imieniu kościoła katolickiego. Rola tw ier­
dzą — jest to p raw o boskie, a przeto jest '“ y żs ze  
niż wszystkie prawa ludzkie. W edług niego mogą 
byc rozw iązyw ane małżeństwa wszystkich sekt chrze­
ścijańskich. Tutaj Rzym podkreśla, że  chociaż sekty te 
oderwały sję od głównego pnie i są samodzielne, to 
jednak kościół katolicki uważa, że  jest najwyższym  au­
torytetem i w ładzą całego chrześcijaństwa.

Mcnsignore Massimi, wysoki urzędnik „Św iętej 
R o ty " wyjaśnia jeszcze dalej, że Rzym w-iedług tego 
„boskiego prawa", m oże wtrącać sję d0 Ż yd ów  i M a­
hometan.

Sytuacja przedstaw ia się ciekawie.
A le  podniecenie z  regc ,powodu ujawnia się ne- 

razie przynajmniej tylko w  Am eryce. W  Anglji uwa­
żają całą hjstorję rozwodową Marlborough za bła­
hostkę, o którą kopji kruszyć nie warto.

Anglja zresztą przeżyw ała  już okresy walk c ięż­
kich z Rzymem i drogo ją te w alk i kosztowały.

Państwa protestanckie w Eurouie rów n ież nie 
przejmują sję zbytnio wypadkiem , mając dość innych 
trosk niż dysputy i w alk i o , boskość" prawa kano­
nicznego, zawartego w „ś w ię łej Rocie".
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Czy wolno ogłupiać ludzi?
Klerykali poszukują cudu.

Pom imo ostrzeżenia jednego z księży, by nie dac 
się brać na kawał rozmaitym hypjiotyzerom , którzy na 
rzekomem „objaw ienju się“  M atki Boskiej w4 Słupi ba­
jecznie zaraoiają, liczne pielgrzymki ubogiej duchem 
ciemnoty ściągają tam. inoalą się, nłaczą, błagają o 
laskę i m iłosierdzie, popaaają w  stan chorobliwej eks­
tazy

A  co na to w ładze duchowne?
Jak pisaliśmy, i to za klerykalnym  ,.Głosem 

Naroctu" w ładze duchowne zajęły sję zDadaniem rze­
komego „cudu“ , ale orzeczenia żadnego nie wydały.

Skoro orzeczenia nie w ydaiy, czy nie było ich 
prostym obowiązkiem  wydanie polecenia, by księża 
z ambon wyjaśnili pobożnym , że nie ma się co spie­
szyć do miejsca ,,cuau“ , jeszcze njc uznanego.

Tym czasem , jak czytamy w  je dnem z  reakcyj­
nych pism warszawskich w  św ięto Matki Boskiej dnia 
8. grudnia do Słup; pod Środą 'w  W ielkopolsce) ścią- 
sjnęły nje tylko z Poznańskiego, a le i z  innych dzie l­
nic n iezliczone tłumy pobożnych, których jedni ob li­
czają mawet na 40.000, a o których ostrożny kores­
pondent „Kurjrra Poznańskiego" powiada, że koleją 
przybyłe z górą 24.000, p-ozatem zaś sporo pieszo, 
wozam i i samochodami. Zastępy te ściągnęła w ia­
domość, ze w  Słup, ukazała s;ę Najświętsza Panna.

T o  samo pismo przypomina, jaki był początek 
legjanagp. Dnia 14. sierpnia r. b. troje dziec w  Słupi

przy zbieranju kw iatów  polnych, jak opow iadają, m ia­
ły- w idzenie Na czereśni, przy drodze, obok lasku 
św ierkowego —  oplowjadały dzieci, powstała wielka 
jasność. W  chwilę później, jak zeznają, ukazała się 
piękna Pani w  białej powłóczystej szacie z koroną 
gw iazd na g ło v je  i bukietem róż w  ręku, m ów iąc 
zachwyconym dzieciom : „Jestem Niepokalane Poczę­
cie". —  Z jaw isko trw at miało chwilę a dzieci —  
jak m ówią nie czuły lęku. -—  Dzień później i 
kilka naslępnyd; dzieci, jak zapewniają, miały w i­
dzenie ponowne. Postać pięknej Pani, unosząca się 
lekko nad ziemią, nie m.ała już bukietu róż w  ręku.

Opowiadanie dzieci wzbudziło poruszenie. N ie­
bawem poczęły grom adzić się rzesze na miejscu pod 
laskiem w okół czereśni, wyczekując cudownego zja ­
wiska. Tłum pragnął uczczić to m iejsce i pod drze­
wem, tam, gdzie wskazały dzieci, ustawiono nieba­
wem figurę Matki Boskiej. W okó ł statuy złożono nie­
zliczone wprost wieńce kw iecia żyw ego i otoczonó 
ją koroną św iec gorejących.

Dziecj badała w  Poznaniu komisja lekarska, z ło ­
żona z prof. dr. Borowieckiego i dr. Meissnera i u- 
znała je za... zdrowe.

Czyz dzieci, które mają bujną fantazję, muszą być 
chore ?

Czy w olno tak ogłupiać Ludzi?

Największe obserwator jum świata.
Amerykanin Opia, m iljoner, a zarazem  zapalony 

miłośnik astronomji, będąc zmuszony z ipiowodu sw o- 
ich interesów cio siatego zamieszkiwania w  departa­
mencie W yższe j Sabaudji, p ow zią ł myśl skonstruo­
wania w  ponliżu miasta Annecy, jeanego z  najwięk­
szych oDserwatorjów świata. Dzięki niemu uzyska oj­
czyzna Fieinmariona obok dwóch istniejących już ob ­
serwatoriów  : Puy- de- Dome oraz P ie - du- M id i 
trzecie umieszczone na szczycie wyniosłości Sa leve 
na wschód ci‘ Annece w  pobliżu granicy w łosko- 
francuskiej.

Now a siacja astronomiczna będzie m iała wyższość^ 
nad obiema dotychczasowemu, jako położona na naj­
bardziej umiarkowanej w yżynie, w  okolicy bardzo su­
che i które to okoliczności zapewnia jej atmosferę 
mniej pocfe-yającą mgłom. Praktyczny Amerykanin za­
czął też roboty od zbudowania specjalnej drogi, łą­
czącej 3 «z y s z fc  obserwatorjum z siecią d róg pro­
wincjonalnych Bezpośrednio ipo dokonaniu tej p ier­
wszej części zadania rozptoczą się w łaściwe roboty 
kcHistnJcątjne, na których rzecz specjaliści paryscy 
fabrykują już olbrzym ie, najw iększe z  będących do-

J H M H W J i

tychczas w  użyciu soczewki teleskopu, których śre­
dnica minimalna wyniesie 70 centymetrów, ą maksy­
malna 1 i -] Ół metra.

Przeu  j jyw an l koszty są ogromne, sprytny wszak­
że ameryi ański Sabsudezyk, który zdążył już zresztą 
w yłożyć tia ten cel z  własnej kieszeni w ieje iniljonów, 
obmyśli! sposób uprzemysłowienia fundacji przez p rzy­
łączenie cio lijej w ielkich zakładów wykorzystywania sił 
hydraulicznych danej okolicy Równocześnie zajmuje 
się też mister Diria ulepszeniem warunków pracy w4 
obserwatorjum na M ont- Blanc, stwarzając tam sta­
cję meteorologiczną, którą uposażył w  najnowsze na­
rzędzia 4-om iarowe. Ż e zaś jedna z w iększych prze­
szkód uirudniających normalne w ykorzystyw an ie nie­
słychanie doniosłej tej stacji astronomicznej, położo­
nej w pimkeje zetknięcia klimatów oceaniczn., śród- 
zienm o- morsk. i lądow ego, potęga na zaopatrywaniu 
pracowników w próbki żywności uruchomił już po­
m ysłowy mecenas nąuki regularne kursowanie samo­
lotów4, które za pomocą spadochronów opuszczają na 
obserwatorjum worki, m ieszczące cm 50 klg. produk­
tów . i  _ . .   _  i

Z  salt odczytowej.

„Obecna sytuacja polityczna w  Polsce".
Wykład posła dra K. Polakiewicza.

Dnia 18 . bm. w  saii Raay miejskiej we L w o w ie , 
oabył się staraniem Zw iązku b. Legjonistów wykład 

posła ar. Karola Polak iew icza z „W yzw o len ia " na te­
mat: „Obecna sytuacja polityczna w  Polsce".

M ów ca w  półtoragodzinnym w ykładzie om ów ił 
stosunki polityczne i gospioaarcze państwa, które je­
go zdaniem od przewrotu  m ajowego uległy znacznej 
popraw ie. Poprzednie rząay, a zwłaszcza ostatni rząd 
Chjeno-Piasta polityką sw oją  doprowadziłby do ruiny 
państwa.

Obecne sytuacja polityczna Polski nie 'przedstawia 
się z.-yt bezpiecznie. Jedyną gwarancją bezpieczeństwa 
Polski byłoby unormowanie spraw słowiańskich m niej­
szości narodowych, e  to w  drodze federacji. Na to 
trzeba jednak zgody drugiej strony -—  Ukraińców i 
Białorusinów, z których specjalnie p ierwsi tak w obec 
Polski jak i planu federacji zajmują negatywne sta­
nowisko.

Sanacja wewnętrznych stosunków państwa —  
zctameip m ów cy —  jest zależna głównie od czterech 
czynników ; sądownictwa, biurokracji, opinji publicznej, 
w zględnie prasy i kapitału.

Na Ogół sądownictwo nie odpowiada swemu za­
daniu, gdyż pozostaje pod wpływem  stronnictw p raw i- 
oowych. Biurokracja ntrudme rozw ój administracji pań­
stw ow ej, należy zatem dokonei zmjany ludzi na czo ­
łowych .iłanowiskach urzędów4 państwowych.

Prasa, a specjalnie praw icow e, nie odpow iada 
swemu zadaniu, gdyż niepotrzebnie budzi roznam ięt- 
oien je partyjne, nienaw iść przeciw  mniejszościom na­
ro d o w y *

Doniosłą jest również sprawa uruchomienia ka­
pitału rodzimego, który nie powinien s z u k a ć  rynków4 
zbytu zagranicą, a dostosować się tylko do potrzeb 

społeczeństwa polskiego. Rz4d powinien zmusić ka­
pitalistów, by przemysł ożywiić, a tern samem z likw i­
dowana zostanie sprawa bezrobocia.

W  chwili, gdy Polska zaiatwi sw oje wewnętrzne 
sprawy i unormuje stosunki z m niejszościam i naro­
dowemu wzm ocni się m iędzynarodowa pozycja Polski 
jako jednostki politycznej i gospodarczej.

Tak wygląda w streszczeniu wykład p. Po lak ie­
wicza, który zupełnje nie orjentuje się w zagadnie­
niach gospodarczych, a i ze spraw politycznych nie 
w iele miał do powiedzenia, chociaż m ów ił dość długo.

„Złota niedziela11 w Wiedniu.
Pisma wiederisKie odają, że ubiegła niedziela, 

nazywana „złotą", odznaczała się ruchliwością, nie­
widzianą już od lat. Publiczność tak tłumnie zapeł­
niała ulice, że n. p. na Mariahilferstrasse musiano 
wstrzymać komunikację kołową. Setki tysięcy ludzi 
przeciągało o rzez miasto, odpow iedn io też dó tegó 
ruch przedświąteczny w  sklepach był bardzo wielki. 
Przed niektórymi w ielk im i sklepami tow arow ym i tłok 
był taki, że musiała wkracza, policja, aby ruch ure­
gulować.

W  przeciw ieństw ie do tego kupieckie sfery w ar­
szawskie żalą się, że „złota n iedzie la " nie spełniła 
pokładanych w  njej nadzieji.

Ludność z  konieczności zadowalała się przew ażn ie 
oglądaniem nagromadzonych w  sklepach zapasów  —  
przez szyby w ystaw ow e, powtarzając, stary, dobrze 
znany refren : Ciężkie czasy !

Juiteratuua, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO

Środa, o gooz. 7.30 wiecz. „Księżna Cyrków- 
ka‘ operetka

Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Nauoleonetke".
Piątek, z powodu W ig ilji Bożego Narodzenia T e ­

atr zamknięty.

rSr-ERTUAR TEATRU NOWOŚCI.

Śrcda, o godz. 7.30 w iecz. „Cały dzień bez 
kłamstwa".

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Księżna Cyr- 
j kówka".
| Piątek, z powodu W ig ilji Bożego Narodzenia Te­

atr zamknięty.

REPERTUAR TEATRU M AŁEG O ;

Środa o godz. 7.30 w iecz. „Kaw iarenka" P o ­
żegnalne przedstaw ienie dyr. Fertnera.

Czwartek, Teatr M ały zamknięty, z  powbdu gen. 
próby „R ew izora  z Petersburga".

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :
Kino „ L e w " : Urwjsz.
Kino „A p o llo " ;  Lew  W enecji.
Kino „Pałace": Fałszywy wstyd.
Kino „Kopernik": Żywcem  pogrzebani.
Kino „M arys ieńka": Ulubienica W iednia.
Kino „Fm am organa": Cnotliwa Zuzanna.
Rino Ciii,mera: Pieśń m iłości trjumfującej.

Teatr W ie lk i w ystaw ia  dziś w  śroaę po raz 
pierwszy —  nową i św ietną operetkę Emeryka Kal- 
mana: „Księżna Cyrkówka". W  przedstawieniu ucze­
s tn ic y  pip.: Grabowska, Rapacka, Brzeska, Kuligo- 
wt-ki, Tatrzański, Sowiński, Szoslano, Bojanowski, K o ­
walski i inni. Inscenizacja pod  kierownictwem  reży- 

serskiem jubilata, Filipa Kuligowskiego. P o  pierwszym  
akcie premjery odbędzie się uroczystość Jubileuszowa 
25- letniej działalności scenicznej znakomitego arty­
sty, i reżysera naszej operetki, Filipa Kuligowskiego.

Teatr Nowości daje dzjś w  środę bajecznie w eso­
łą fe isę  amerykańską „Cały dzień bez kłam stwa".

Jutro w  czwartek, 23. b. m. wsp&niałe now ość o - 
peretkowa Emeryka haknana „Księżna C yrków ka", w  
prenijerowej reprezentacji artystyczno- wokalnej.

Teatr „Bagatela". Dzjś, w  środę, 22. bm. i w  
czwartek, 23. bin. po raz ostatni arcywesoła, pełna 
szampańskiego humoru rew ja w  4 częściach pi. t.: 
„Dzieje śmiechu" w  pierwszorzędnej obsadzie. W  przy­
gotowaniu aktualna rew ja lokalna p. t, „L w ó w  —  
w  raju". '

, . j*
Pożegnalne przedstawienie dyr. Fertnera. Dziś, 

tj. w  środę odbędzie sję w  Teatrze M ałym  po cenach' 
zniżonych pożegnalne przedstawienie dyr. Fertnera w  
świetnej farsje „Kaw iarenka".

„Rewizor z Petersburga". Pod  reżyser ją ayr Czar­
nowskiego odbywają się od  dłuższego czasu inten- 
zyw ne próby arcydzjeła Gogola, w  którem popisowe 
role bęuą n ijc ii: Rosiński, Orzechowski, Czarnowski, 

z par zaś Sznage-Rnaruszewska i Nyczówne. Spe­
cjalne nowe kostjurnu przygotowują już pracownie kra­
wieckie. Prem iera odbędzie się w  dzień św iąt w  naj­
b liższą sobotę.

Ser»zan?faa Noc Sylwestrowa. Dyr. Czarnowski 
z zespołem artystów  urząaza w  salach kina „Pałace" 
„L w a " dw ie w jeik ie imprezy sylwestrowe, na których 
wystąpią świetna Ehie Gistedt, W urw icz, szereg ko­
m ików warszawskich i t. d. Rów n ież w  Teatrze 
Małym  odbędzie sję Sy lw estrow e nocne przedstaw ienie 
Szczegóły niebawem.

S p r a w g  p a r a n e .

PO SIED ZEN IE  OKR. K O M ITE TU  RO BO TN ICZE­
GO odbędzie się w  środę 22. grudrna b. r. o godz. 
6.30 w iecz. w lokalu ul. Sykstuska 1. 21. II. jpi.

Na porządku aziennym spraw y bardzo ważne.
T ow . członków4 OKR. w zyw a  sję do punktual­

nego jawienia się.

* PO SIED ZENIE  K O M ITE TU  D ZIELN IC O W EG O  
P. P. S. „GRÓDECKIE", odbędzie się w e  środę 22. 
b. m. o  godz. 6.30 W  lokalu Z ZK . ul. Gródecka 69.

Proszeni są o  przybycje T o w .: S łoniowski, Herbst 
Greeb, Rostek, Szpyt, Maczuoski, Błachuta, W ó jcik , 
Tym ow icz, M ichalew icz, Talarek, Lang, Boczko, D ro- 
bipt i Nahorny.
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Wydawnictwa gwiazdkowe dla dzieci.
Zasłużoną markę w  dziejach polskiego ruchu w y ­

dawniczego mający Zakiad narodowy im. Ossolińskich 
obok stałego kontynuowania dzieł z najpoważn iej­
szych dziedzin nauki, łącznie z materiałami źród łow y­
mi, oraz u tw orów  beletrystycznych wybitnych pisa­
rzy polskich umieściliśmy niedawno obszerniejszą 
wzm iankę o książce J. Kadena- Ban aro \vs kiego „W  
cieniu zapomnianej o lszyny" i W ł. O rkana: ,,W a rta ") 
rzuoa również na rynek księgarski ozdobnie wydane 
książeczki, przeznaczone dla najmłodszego |iokolenia. 
W śród  osialujoh wydaw nictw  tego rodzaju na p-ierw- 
szem mjejscu postaw ie trzeba książeczki Zofji Rumo­
szów nu : „Wesoły ludek", i „Sroczka kaszkę marzy­
ła". W  przedm owie do drugiej z nich, nieodżałowanej 
[.anijęci autorka p is ze :

„Niema zdrow szej strawy ola duszy dziecka jak 
ta, k tórą mu (pode jego ,własna, rodzona .ziemia. Tą my­
ślą w iedziona, zaczęłam sp isyw ać i układać gadki lu­
dowe Gariki te m ów.one lub śpiewane, były już praw­
dopodobnie radością lat niem owlęcych Jana z  Czarno­
lasu, Brodzińskiego, i M ick iew icza —:j a rozbrzm iewają 
po dziś d z je l w szędzie, gdzie rojzlega się dźw ięk pol­
skiej m owy. Humor ich, w dzięk i naiwna prostota, 
przem awiają tak samo do duszy dzisiejszego dziecka, 
jak do dzieci dawnych czasów ..."

Rogoszówna znała duszę dziecka, i umiała dla 
jego rozryw ki i pouczenia w ybrać to, co dla m łodocia­
nego umysłu, i rzejinującego pierwsze wrażenia z - o to ­
czenia, jest najodpowiedniejsze. W ierszow ane te gadki 
i opow iadania prozą, wydane na wytw ornym  papierze 
umilone [ rsepiękuemi częściowo przez Z. Lubońską- 
Stryjeriska) stylizo-wanemi illustracjami, mogą być z 
pewnością najmilszym podarkiem dla „grzecznych 
dzieci".

Temi sa.memi zaletami w ydaw n iczym i odznacza­
ją sję; M . W o ó k o w icza : „Jak Kulusia żaby poznała", 
j- Rifgosz Ci lom iy- W a lew sk ie j: „O pow ieść o maiem 
słonia tiku", i E w y Osirołęg: „ 0  św. M ikołaju" W szyst­
kie można nazwać „bajecznie ko lo row e"..." a
na fanlasmdgorję barw, jak najsilniej reaguje prym ity­
wizm  wrażeniowy dziecka.

E  wydawnictw.
Ukazato się w druku w Paryżu w  księgarni Gebe- 

tlm eia i W o lffa  w jelk ie wydawnictw o informacyjne 
pod nazwa „Almanach Poionais" 800 z górą stronic 
druku). Książka ta zaw iera kilkadziesiąt artykułów 
inforniacyjrucii o Polsce z azieoziny gospor'arczej, p o­
litycznej. spotącznej i kuliurulnej, pióra wuj^ttiycli 
specjalistów, wypełnia w  ten sposób dotkliwą lukę 
w  na-zej litera.urze in form acbjro- proj agar.dcjwej.

Swym  akłaaem i lie śd ą  „Almanach Po iocaw " 
przypomina lijeco wydaną w  zeszłym  roku ,pu angielsku 
„The Polish Handbouk", co się tłumaczy tern, że  ob ie 
książki zostały opracowane przez ten sam Komitet re­
dakcyjny w W a iszaw ie , weaiug jednolitego planu, „ A l­
manach Poionais" opjera się jednak na późnieszych cy­
frowych me ter jatach i jest znacznie bogatszy treścią.

„Almanach Poionais" powinien nietylko znaleźć 
się w  ręku każdego cudzoziemca, (kupca, przemysło­
wca, polityka, lub turysty), interesującego się Polską, 
lecz również wzbudzić zainteresowanie publiczności 
I olskiej, stanowiąc pierwszą próbę informowania cu­
dzoziem ców o życiu Polski w  jego całokształcie bez 
wiaścjwej, często tego rodzaju wydawnictwom  prze­
sady L upiększeń.

k
Umieszczenie na końcu w  „Alm anachu" spisu 

banków, instytucji społecznych i prywatnych, spisu 
ciaia dyplomatycznego oraz adresów  konsulatów, czy­
ni to wydaw nictw o jeszcze bardziej peżyteczuem.

„W IA D O M O ŚC I L ITE R AC K IC H " Nr 5J 52 
Świąteczny) za w i-ra : „Pisana rzeczywistość** Zofji Ne!-* 

kowskiej, Wspomnienia J. Tuwima, A . Słonimskiego, 
j. Iwaszkie\\[cza'H „Kaw iarn i j-oetów  pod P ikadorem ". 
w iersz K. W ierzyńskiego, imiemika z Grabińskim W ., 
liczne recenzje, teatr, kurjer kinowy, Istotne zadania 
propagandy, Polska zagranicą, notatki, Tydzień, b ib lio­
graficzny, Korespondencja etc.

Na I-ej str. Zł. — 80 Drobne ogł. za słów? Zł. —-10 
Komunikaty Zł. — -55, zamiejscowe o 25% drożej.

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. — -16. Nadesłane Zł, — '40, w tekście Zł. — '70. O G Ł O S Z K N I A Iz'
NIEZAWODNY ŚRODEK

Przeciw 

reumatyzmowi, 

gośćcowi, 

kurczom 

nerwobólom

i tym podobnym 

dolegliwościom 

najlepszem 

s n a c i e r a n i e m  jest 

i C H T I O I R E N T O L .
Przeszło 600° podziękowań i blisko 200 atestów ze strony 
lekarzy klinik i szpitali świadczą najlepiej o wartości leczni­
czej tego nacierania. Ichtionento[ jest do nabycia we wszyst­
kich aptekach w  Polsce lub wprost w Laboratorjum  

chemicznem aptewi
Mra Szymona E d e l m a n a  w Samborze Nr 20

N A  R A T Y  i Z A  G O T Ó W K Ę !

D Y M N Y  O T O M A N Y
kanapki i łóżka składano, wkłady, poduszki rosha- 
rowe i z trawy mor., łóżka blaszane i dziecinne 
chodniki, firanki, portjery, kapy, kołdry i t. d. 

poleca po cenach konkurencyjnych 845

E. Korersblit. Lwów, Brajerowska 4.

N A JR O Z M A IT S Z E

PAPUCZE -  PANTOrLE
I t. p. ciepłe obu u le

Fabryka ul. W ronow ska 4.
poleca i wykonuje

• ;->s & ŁCJ -w w&sstfj

ZWAPNIENIE ŻYŁ
stan zdenerwowania, zawroty głowy. Prosimy zażądać bez­
płatnej broszurki o leczeniu domowem nieszkodliwym San. 
Rat Dr. W eise u Dr tiEBHARDA £  Co Udańsk 112 a.

igD , D a s zy ń s k ie go

poleca

KSIĘGARNIA
L U D O W A

Ii irtu, Szajnochy Z

Inserujcie 
w „ D Z I E N N I K U  

L U D O W Y Mk i

Na świgta Na święta
s W ę g i e r s k i e
Szamorodner stary . . . .
Badacsonyer ......................
R ie s l in g .............................
L e a n y k a .............. ...
Erlauer cze rw o n e ...............
B u rgu n d e r..........................

A u s t r j a c k l e :
M ailb e rg e r..........................
Yóglauer . . • ...................

'

F r a n c u s k i e :

7-—
7-—
7-—
7-—
6-— 
5 —

650
7-—

B u r g u n d z k l e :
Chabiis..................................... Z i. 8.50
Pommard . .........................8 50

W ł o s k i e :
J arsa le tto ...............................  5-40

Marsala.................................  7 60
Vermutb ................................ 8-—

H i s z p a ń s k i e ;
Malaga ku racyjna .................... ,1 0 '—

C o g n a c  francuski oryglu.
Royer & Guillet * * * . . . .  Zł. 24 —  
J. Hennesy & Comp %,* . . ,. .32' —

»  V. O. . 36 -
J. Prunier & Comp. . . .  ., 20" —
Martel & Comp *** . . . .  I. 32'—  

V. 0. . . . „ 35-—
za flaszkę 0*7 LHn>.

zagraniczne w wielkim wyborze
f~ po oenaoh najniissyoh poleoa

I  SSU ?E,Lr « RBBA-T:  Edmunda RIEDLł
SWis Lwowie RUTOwskiEGO 3, fiija Gródecka 74. Lennikt na isituie

Graves su p e r ie u r ................ ,, 5'70
Haut Barsac...........................„ 7-50
Haut Sauternes....................„ 8-—
St. Estephe, czerwone . . .  ., 6 —
St. Julien czerwone . . .  „ 680
Chateau Lafite czerwone . . „ 8  —

W Ó D K I i L IK IE R Y  krajowe

TELEFON 13.29.

Generalna Reprezentacja Arsyhs. Browaru w  Żywcu

Z D R Ó J  Ż Y W IE C K I
SPÓŁKA z OCR. ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

Lwów, KOŚC9USZKI 24 (róg placu Smolni)
po leca:

uznauy przez powagi lekarskie jako środek 
odżywczy dla rekonwalescentów, cierpiących 
na żołądek i specjalnie polecany dla chorych 

b *  A L E u  dorównujące swoją jakością te
PORTER
na
krwistość 9 f go rodza ju  p iwom  angielskim.

ZDRÓJ ŻYWIECKI' I MARCOUłE
znane ze swej dobroci i w yborowego smaku w  całej 
Polsce. —  Do nabycia we wszystkich restauracjach  

i pokojach do śniadań

I

Powiatowa Kasa Chorych w Skolem
L. dz. 2610/26/S. SkoJe, dnia 19. grudnia 1926.

K O N K U R S
Niniejszem  rozpisuje się konkurs

na p o s a d ę  le k a rza -d e n ty s ty
ze siedzibą w  Skolem. *

Do prośby należy dołączyć.
1. Dowód obywatelstwa polskiego i
2. zezwołeme na wykonywanie praktyki lekarsko- dentystycznej 

w Polsce. 
Termin konkursu upływa z dniem 28. grudnia 1926.
W arunki wedle umowy.

Z a  Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w  Skolem : 
Dyrektor : Przewodniczący: w z :

(—) HORSKI m *  t (—) -ZEKAJSKI mp.
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